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G E N E W A , 19. 9. Rada Ligi Na- 
rodów pod przewodnictwem dele­
gata Chili zebrała się w sobotę 
na posiedzeniu poufnym o godz. 
17. Przyjęto kilka raportów, doty­
czących spraw budżetowych oraz 
nominacji w sekretariacie Ligi Na  
rodów. M. in. rada Ligi zamiano 
w ała lorda Railey na miejsce wa­
kujące po lordzie Lugardzie w ko­
misji mandatowej.

W  związku z tą sprawą zabrał 
głos polski minister spraw zagra 
mcznych Beck, kióry złożył dekla­
rację stwierdzającą, iż całkowicie 
popiera propozycję co do nomi­
nacji lorda Hailey, przed wszyst­
kim dlatego, że trudno sobie wy- 
obraz.t , aby wśród członków ko­
misji mandatowej nie zasiadł oby­
watel brytyjski, a następnie ze 
względu na wybitne kwalifikacje 
lorda Hailey —  Korzystam z 
tej okazji —  mówił min Beck —  
aby wyrazić nadzieję, że skład sta­
łej komisji mandatowe. będzie 
mógł stać się przedmiotem badań 
w k.erunku rozszeizenia komisji, 
co umożliwiłoby stworzenie w jej 
łonie reprezentacji dla .mych 
państw, które z wielu powodów 
żywo interesują się niektórymi 
zagadnieniami, rozważanymi 
p izc i Komisję mandatową.

Następnie rada Ligi Narodów  
odbyła posieazenie publiczne Prze 
wodmctącj, witając członków ra 
dy, zwrócił szczególną uwagę na 
fakt, iż na bieżącej sesji jest obec­
ny po raz pierwszy minister spraw  
z ig ra r ’cznych jednego z państw' 
Ameryki południowej, a mianowi­

cie minister spi zagr. Argentyny 
Saavedra l  amas.

W  rozmowach genewskich spra­
wa wojny domowej w Hiszpanii 
wysunęła się na czoło zaintereso­
wań.

o
* *

Nie ulega wątpliwości, że wy­
sunięte w Noryn.btrdze przez Hi 
tlera żądanie kolonij dla Niemiec 
oraz odrzucenie przez rząd Rzeszy 
zaproszenia angielskiego na kon­
ferencję lokameńską będzie głó 
wnym tematem rozmów za kulisa-

mi w Genewie. Łączą się te spra­
wy mocno z wypadkami hiszpań- 
skiemi. Za kolonie Niemcy mogły­
by zrezygnować ostatecznie z 
czynnego poparć.<t powstańców i 
przystąpić do zbiorowej akcji 
w kierunku pacyfikacji Hiszpanii.

Deklaracja min. Becka stwier­
dza, że Polska ma swe specjalne 
zainteresowania w sprawach ko­
lonialnych Wystarczy tu wska­
zać na nasze problemy emigra 
cyjne, demograficzne, żywotnie 
obchodzące całe państwo, p któ-

Partyzanci arabscy
Organizacja sił powstańczych

JEROZOLIM A, 19.9. (P A T ).  
Akcja sabotażowa i terorystycz- 
na trwa w dalii/m  ciąga.

Zanotowano szereg wypadków 
zamachów bombowych, Do domu 
żydowskiego w Tyberiadzie rzu­
cono dzisiaj w nocy bombę, która 
zabiła 5-letniego chłopca i raniła 
dwóch żydów. Sprawcy są nie- 
w'ykryci. Koło meczetu w Haifie 
eksplodowały dwie bomby przy 
czym jedna lekko raniła pełnią­
cego wartę marynarza

L O N D Y N , 19. 9. „Daily Heraid“ 
ogłasza informacje znanego dzien­
nikarza angielsko - żydowskiego 
Eastermana o organizacji s.ł a- 
rabskich, walczących przeciwko 
administracji brytyjskiej. Według 
Eastermana nie tylko Anglicy ale 
równ.eż i Arabowie zajęci są 
przygotowywaniem prawdziWt-j

kampanii wojennej. Arabowie po­
siadają od 4000 do 5000 ludzi. 
Stosując swoistą metodę wojowa 
nia, Arabowie mają nadzieję przy 
pornocy tej siły stawie opór 17.000 
żołnierzy armii brytyjskiej. Meto­
da walki Arabów polega na wiel­
kiej ruchliwości. Posługują się 
oni jedynie lekką bronią, uważa­
jąc karabiny maszynowe i cięż­
sze kategorie broni za uciążliwe. 
Oddziały zbrojne Arabów składa 
ją  się z Arabów palestyńskich, 
natomiast ~ w innych częściach 
kraju partyzanci rekrutują się 
głównie z elementu napływowe­
go Iraku i Syrii. W  szeregach 
powstańców jest pewien procent 
inteligencji, co, zdaniem Easter­
mana, wskazuje, iż powstanie nie 
ma charakteru bandytyzmu

T . " V,. K .  1 i
w  związku z ostatnią premierą 

w Teatrze Małymi, którą oświetli­
liśmy krytycznie w numerzt wczo 
rajszym, otrzymaliśmy od jednego 
z czytelników następujące uwagi: 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

Z wielką radością ■■•zeczytalfcm w 
„A. B. C.‘- zapowiedź, że pismo to 
bęazic prowadzone w dui u „bez­
kompromisowej myśli narodowej! 
Baruzo bowiem potrzebna jest *  1 
sce taka właśnie, bezkomprom »ow . 
placówka dziennikarska, nająci 
wagę otwartego wypowiadania się 
w tych licznych wj padkac.i naszego 
życia, które stoją pod powszechnym 
znakiem kompromisowości.

Do takich kompromisów należy 
m. in. ustosunkowanie się polskiej 
elity do tych żydnw, którzy, pisząc 
po polsku, wpływają na naszą kulturę 
i wyciskają na niej swoje piętru -  
niezależnie od tego, czy (jak p. Sio 
nimskij obnoszą się nawet w sposób 
arogancki ze s wojem żydostwem, 
czy te: podają się za ,.aavmilo. a- 
nych“. Zn takiego r.p uchodził p. Vt i- 
nawer z tego powodu cieszacv się 
specjalnymi względami krytyki. ,ym- 
czasem kto byl w 1 earze Małym na 
jego „Rvku byłego lwa", ten opuszcza 
widownię z 'lębokim niesmakiem i 
z jedną konkluzją: ze i z Ćinawera 
wylazł żyd.

Pomijam już literacką wartość tej 
komedii która najtrafniej moznaby o-

ct wspjinego. Aż wreszcie jedna z 
tych osób r.;uca publiczności w twarz: 
„Co tu gadać ze Warszawę zbudo­
wali jasi czy Stanisław August. War 
sza..,. zbudował mój ojciec, stary 
Cyngiser, przedsięoiorca budowlany: 
to wszystkie kamienice, w których 
mieszkacie, to ,ego dzieło".

io zresztą tylkr- jeden kwiatek. Ca­
ła sztuka p. Winawera tchnie zydow- 
'.tim sposobem patrzenia na świat, 
dowskim materializmem, i egoizmem 
(np. stosunek rodziców do dzieci i na

odwrót). Sączy się z takich dziel jad 
w Dolskie dusze —  tem niebezpiecz­
niejszy, że dla wielu niedostrzegalny.

T. K. K T., które takiemi sz'ukami 
karmi publiczność stolicy, powinno by 
dodać do swojej firmy jesze te jedną 
literę w środku T. K. 2. k . T. — 
towarzystwo krzewienia żydowskiej 
kultury ‘ latrataej. Jeśli się ma taka 
linię repertuarową, to dlaczego się do 
niej nie przyznać?

Z poważaniem
T. W.

rych rozwiązania niesposób szu 
kać jedynie na płaszczyźnie wew- 
nętrzno - krajowej.’ Idzie tu nie- 
tylko o dyskutowaną publicznie 
sprawę emigracji żydowskiej do 
Palestyny —  ma jąeej specjalne 
znaczenie dla Polski ze względu 
la odsetek ludności żydowskiej i 

natężenie emigracji —  ale o wie­
le szersze traktowanie całokształ 
tu zagadnień nadmiernego przy­
rostu ludności w Polsce, Problem 
ten poruszony przez Polskę po­
raź pierwszy w Genewie, niewąt­
pliwie wypłynie jeszcze na po­
wierzchnię w ciągu obecnej sesji 
Zgromadzenia Ligi Narodów.

Pismo nasze objęte zostało pr*,ez Spółkę Wydawniczą ,A8C“ 

i wychodzić Dęćzie pod redakcją dr. Wojciecha Zaleskiego.
Pismo nasze prowadzić będziemy w auchu bezkomproir isowpj 

myśli narodowej. Walcząc o nowoczesny, zgodny z potrzebami na 

rodu, a wynikający z zasad chrześcijańskich ustrój politycznjy 
społeczny i gospodarczy, chcemy przemawiać do wszystkich ucz­
ciwych Polaków, odkładając do lamusa spory orientacyjne z cza­
sów wielkiej wojny i nienawiści partyjne na tym tle wynikłe.

Dążyć będziemy do związania w jeano ogniwo wszystkich wy­
siłków, zmierzających do budowy nowej Polski, Polski naprawdę 

wielkiej i sprawiedliwej, a wolnej od wpływów obcych i komuni­
stycznych,

SPÓ ŁK A  W Y D A W N IC ZA  „ABC“

Kantor naszej administracji mieścić się będzie 
przy Al. Jerozolimskiej 3a 1 piętro (róg Brackiej, 
gazie też prz/jmewane bęcfą zlecenia ogłoszeniowe 
oraz zamówienia prenumerat)'.

Telefony redakcji pozostają niezmienione.

B u n t  m i l i c j i  I f l o t
Czerwoni Dij? się między scfcą

Krwawe zaburzenia w Maladze
PARYŻ, 20.9. (P A T ).  Sytua-; siane) 

cja w Maladze staje się krytycz­
ną. Nadeszły tu wiadomości po- 
twieruzające pogłeski o zaburze­
niach i walkach wewnętrznych.

śno milicjantów wypowiedziało 
posłuszeństwo, oświadczając, : że 
nie betlą dalej walczyć przeciwko 
narodowcom i nieoczekiwanie wy 
stąpili zbrojnie przeciwko anar­
chistom i komunistom, którzy po­
nieśli poważne straty.

Gubernator Malagi zażądał na- 
atychmiustowego nadesłania z 
Madrytu posiłków. Bunt milicjan 
tów stoi w związku z buntem czę 
ści floty rządowej, stacjonowanej 
dotychczas w porcie Malagi.

Radiostacja w Teneryfie ogło­
siła tekst przejętej depeszy, wy -

ao komendanta morskiej 
bazy rządowej w Las Palmas, a 
zawiadamiającej, iż krążownik 
rządowy ,,Don Jaime Primero", 
stacjonowany w porcie Malagi o 
raz 4 inne okręty wojenne wypo­

wiedziały posłuszeństwo rządov i 
madryckiemu i odpłynęły w kie­
runku hiszpańskiego Maj-otka, 
aby oodac się do dyupozycji p°w  
stańczych władz narodowych.

kuiny Alkd2dru bronią sie
PARYŻ, 19. 9. Według wiado­

mości otrzymanych z Toledo, sy­
tuacja nie uległa poważniejszym 
zmianom. Wojska rządowe nie 
zdołały jeszcze zawładnąć gruza­
mi Alkazaru. Bohaterscy obroń­
cy twierdzy nietylko odparli ata­
ki czerwonych, lecz dokonali «ize 
regu wypadów, zadając oddzia­
łom rządowym dotkliwe utraty.

1 3 0  a f e r  ła p ó w k o w y c h
obsjmu;e sprawa Paryle&fczowe«

Stale rozrastająca się afera ko-1 dotyczących popełnienie czynów 
rupeyjna Wandy Parylewiczowej ściganych kodeksem karnym, prze- 
obejmuje wciąż nowe przestęr-' krocz; ła już 130 rozmaitych wy- 
stwa. Jak dotąd, liczba zarzutów I padków

M a .  g j r u z a . c ł i  A l k a z a r u .
Słynny toledański Alkazar, wy­

sadzony w  powietrze przez do­
wództwu wojsk czerwonych! To 
jakby ktoś wysadził w pow.etrzr 
piramidy egipskie, albo t  orum 
Romanum! Potworna wies< obie­
ga cywilizowaną Europę i bu tzi 
zgrozę.

Cudowny zabytek sztuki, wznie' 
siony przed tysiącem lat przez 
maurytańskich kalifów, strzeżony 
przez ich następców, kastylij- 
skich i hiszpańskich królów, sta­
nowi już tylko kupę gruzów t me 

kreślić jako „Shaw w żydowskim so-1 katastrofa jakaś unicestw iła to 
sie“. Cala sztuka tchnie żydowską | , 1
mentalnością w takim stopni-, że od- j wspaniałe dzieło rąk ludzkicn, 
nosimy wrażenie, jak gdybyśmy asy nie przypadek wojenny, na we 
stuwali na przedstawieniu jaU.egoy nie rozwydrzenie jakich! nieopa- 
zupełnie obcego autora, przetiniua 
czonego na język polski. V'szystko, 
co ci ludzie ni scenie -obi? i mówią, 
jest nam jakieś dalekie, obce, ric 
z psychiką i kultura polska nie mają-

Znurł
W. Nemirowic7-Danczenko

18-go września b. r. zmarł w Pra­
dze 7 -aknmity pisarz rosyj’ski, współ 
tw orca słynnego Teatru Art\ styczne 
go w Moskwie. W. Nemirowicz-Dan- 
czenko liczył 92 lata.

nowanych, zdziczałych hord, ale 
zimna decyzja dowództwa woj­
skowego, podległego rządowi, u- 
znanemu przez mocarstwa euro 
pejskie i reprezentowanemu w 
Lidze Narodów. W  owtm, tak 
przez socjalistów i komunistów 
zwanem „barbarzyńskie m śreanio 
wieczu‘‘ kastylijski kr Vlfons 
VI, zdobywszy w r. 109 Toledo 
ra  Maurach, uszanował ten za­
bytek sztuki wroga potu chyba, 
aby dzisiejsi „pns.ępowi" towa­

rzysze znteszczeniem cudownego 
zamczyska mogli zadziwić świat 
cywilizowany.

I istotnie zadziwili świat; nie 
tyle samym czynem, ile obnaże­
niem duszy, której ten czyn jest 
wyrazem. Póki Trocki, Radek, 
Zinowiew, Uricki i inni ich 
„spólplemieńcy hulali sobie w 
Rosji, mordowali ludzi dziesiąt­
kami tysięcy, póty zachód Euro 
py przypisywał ich wyuzdanie 
azjatyckiemu podłożu, na kiorem 
dokonywali krw awego ekspery 
mentu ustrojowego A le Hiszpa­
nia —  to nie Eurazja. Przeciw  
nie. To w XV, X V I i X V II wieku 
kraj najwyższej w Europie cywi 
lizacji, ojczyzna wspaniałych po­
etów, malarzy, architektów i u- 
czonych. Tam komunizm i sprzy 
mierzony z nim socjalizm działa 
ją  bez obsłonek na własny tylko 
rachunek, popełniają zbrodnie 
bez okoliczności łagodzących.

Każdy naród europejski wie te­
raz, czego się po nich spodzie­
wać. Zniszczenie Alkazaru odbi |e 
się szerokiem echem we Francji 
i każdy Paryżanin spojrzy trw-o

żnie na swoją Noire Dame, na ‘a w nich przekonania o ich wyż
Luwr, którym się szczyci, przy­
pomni sobie spalenie królewskich 
i'uileryj przez komunistów pary­
skich w 1871 r., a potem myślą 
zahaczy o Biunu i o jego spodzie­
wanych następców.

Wytępienie rozsadników ko­
munizmu, tych zaprzysiężonych 
wrogów europejskiej cywilizacji 
i piękna jej dziejów, nie może po­
zostać wyłączną imprezą norvm 
herską hitlera. ale stać się musi 
świadomem dziełem całej Euro
py-

Nie jest wcale rzeczą dia nas 
pożądaną, by inicjatywę powsze­
chnej walki z komunizmem po­
dejmował bezkonkurencyjnie rząd 
niemiecki. Pełna odrazy postawa 
ruchu narodowo - socjalistyczne 
go wobec komunizmu jest mewąt c-ach państw europejskich? 
pliwie objawem szczerym, ale Na gruzach Alkazaru musi po- 
Niemcy dzisiejsze, dumne z osią- wstać zwarty front w obronie 
gniętych sukcesów, nie oprą się  ̂ tych wszystkich wartości, których 
pokusie, by na tle przodownic- sponiewierać nie damy. Nasze bo- 
łwa w tej walce nie upiec wła- łączki ustrojowe, gospodarcze, 
sne pieczeni w sosie imperiali- społeczne i polityczne potrafimy 
stycznym- Doktryna narodowo załatwić, nie wysadzając W a«e -  
socjalistyczna zbyt wiele tchnę- , lu w powietrze.

szóści rasowej nad resztą naro­
dów Europy. Niemcy —  jak nas 
poucza h'storia lat przedwojen 
nych —  są narodem, ulegającym  
łatwo manii wielkości.

Walkę przeciw komunizmowi 
muszę podjąć poszczególne naro­
dy we w lasnj-m zakresie i we 
wzajemnem o siebie oparciu. Na  
leży zacząć od hańbiącego potę­
pienia dzisiejszego rządu madry­
ckiego. Czyż ta Liga Narodow, 
która miotała gromy potępienia 
na nieludzkość i barbarzyństwo 
W loch, zajmujących Abisyifię, 
przemilczy teraz istotne barba 
rzyństwa oficjalnych rządców 
Hiszpanii? Jak długo jeszcze 
przedstawiciele niszczycieli Alka­
zaru reprezentować będą kraj 
M urillów i Cerwantesów w stoli-

Ruiny Alkazaru znajdują się pod 
silnym ogniem artylerii rządowej,

W  obecnej chwili r..’e można 
stwierdzić, ile osób zginęło pod 
gruzami wysadzonego w powie­
trze Alkazaru. WTedług pewnych 
w-ersyj i<czba pogrzebanych żyw­
cem i zabitych wynosi .kilkaset, 
według zaś innych jest ona znacz­
nie mniejsza. Niewiadome rów­
nież, czy obrońcy twierdzy posia­
dają zapasy żywności. Ponieważ 
ruiny zaniku są ze w szystkich 
stron otoczone przez wojska rzą­
dowe los oblężonych zdaje się 
być przesądzony. Zamknięci w 
ruinach Alkazaru uczniowie szko 
ły oficerskiej będą musieli się 
poddać chociażby z braku amu­
nicji i żyw-ności. Są oni całko­
wicie odcięci od świata

“ • . i
W  ciągu soboty oddziały rzą­

dowe nacierały z dwóch stron na 
ruiny zamku. Walka była niezwy­
kle zacięta, lecz nie dała żadno  
ze stron zwycięstwa. Ofensywa 
wojsk rządowych jest prowadzo­
na z wielką energią. Do Toledo 
przybyły posiłki rządowe, które 
wynoszą kilka tysięcy ludzi.

„Paris Soir“ donosi z Toledo, 
że wybuch ładunków dynamitu, 
podłożonych pod skały Alkazaru, 
nie wyrządził zamkniętym w 
twierdzy powstańcom poważniej­
szych strat Od sobotniego ranka 
na zburzone ir.ury sypie się g ra j  
pocisków artyleryjskich i bomb 
miotanych z zaciekłością przez 
lotników rządowych. Powstańcy, 
których liczba łącznie z kobieta­
mi i dziećmi zamkniętymi w 
twierdzi wynosi 1500, odpierają 
ataki wojsk rządowych. Liczba 
wojsk rządowych, szturmujących 
ruiny Alkazaru Wyno»i 7.000.

BERLIN, 19. 9. Nadchodzą tu 
dalsze wstrząsające szczegóły os­
tatnich bojow pod Alkazarem. 
Garstka powstańców stawia na­
dal zacięty opór. O ile czerwoni 
nie zdobędą szturmem zgliszcz 
zamku, uciekną się oni prawdo 
podobnie znowu do dynamitu, ce­
lem ostatecznego złamania onoru 
powstańców. Liczba otiar wczo­
rajszego wybuchu wyniosła po­
dobno 1000 osób.
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Sól zwietrzała
Głos m łodego  n a c jon a lis ty  o K a to licyzm ie

W  żywo redagowanym tygod­
niku „Prosto z Mostu" znajdu­
jemy artykuł dyskusyjny na te­
mat nacjonalizmu i katolicyz­
mu. Poaajemy obszerny wyją­
tek:

Dj/a Ratolicyzmy
Istnieją w Polsce dzisiejszej 

dwa katolicyzmy: jeden dzie­
więtnastowieczny, trwożliwy, de- 
fenzywny, nie rozumiejący no­
wych czasów, ani nowej młodzie­
ży, przesiąknięty jakże często 
wpływami mateęiauzmu —  kato­
licyzm, który jak ognia lęka się 
Każdego śmielszego czynu i woli 
być „lojalny", buduje soDie tylko 
kapliczkę we własnym sercu i tak 
często zapomina o tym, że „wia­
ra  cez uczynków jest martwa"—  
ten katolicyzm, który wraz z Ma­
ritainem* zakłada „Stowarzysze­
nia Przyjaciół Izraela", a z Mau- 
riac‘em bada tylko ciemne dno 
własnej auszy, a Który czyni wię­
cej złego dla religii i Kościoła, 
niż cała propaganda komuni­
styczna. I jest ten drugi katoli­
cyzm wojujący, odważny, nie lę­
kający się publicznych katjlic- 
kich wystąpień ani wuęzień, czy­
hając scalę Ewangelię (o, zgro­
zo! —  na wzór protestancki!), 
ten Katolicyzm, który jest spo­
łecznie radykalny i walczy z nie- 
prawościaiai kapitalizmu, który 
wyuat „Gospodarkę Narodową" 
Adama Doboszyńskiego, a w R a ­
domskim nauczył chłopów poi 
skich przez walKę z żydami 
realizować praaiycznit katolicKie 
zasady społeczne wielkich Papie­
ży (1500 nowych placówek drob­
nego handlu i rzemiosła!

śli idzie o myśl polityczną zwią­
zaną z zagadnieniem katolicyz­
mu, kroczy własną drogą Uwa­
ża, że katolicyzm polski winien 
się tak ściśle zespolić z ruchem 
narodowym, dając mu wyaształ 
coną w ciągu wieków podbudowę 
filozoficzno - moralną, aby nie 
trzeba było tworzyć dopiero na 
poczekaniu wtedy, gdy niebez­
pieczeństwo zagraża, „frontu ka- 
tolicKiego", ale, by źront taki 
istniał, stale, złożony z Poiaków 
połączonych jedną myślą: kato­
lickim idealizmem w myśli i czy­
nie. Ci Polacy tak się przejmą 
katolickim poglądem na świat, 
ze cokolwiea by czynili, będzie 
to robione tak, aby było zgodne 
z dobrem reli jii Chrystusowej i 
Kościoła. Na szczęście front taki 
stały, katolicko ■ narodowy, z 
każdym dniem, z każdym rokiem 
staje się silniejszy w miarę, jak 
na arenę życia publicznego wcho

dzą nowe poko’enia Polaków, wy- 
chowanycn już w wolnej Polsce. 
Cieszymy się zaś wszyscy, kiedy 
patrzymy, jak ten front umacnia 
najlepiej ów młody ksiądz wika­
ry , który po za zwykłą pracą 
duszpasterską działa gorliwie w 
Akcji KatoucKiej, głosi kazan.a 
przeciw masonerii i komunizmo­
wi oraz zakłada chrześcijańskie 
kasy bezprocentowe.

Katulikom defensywnym...
A  cóż powiedzieć o tych kato­

likach defensywnych pierwszego
typu ? Ci albo zmienią się, albo 
też zginą duchowo i będzie moż­
na zastosować do nich- ewange­
liczne słowa. „W y jesteście solą 
ziemi. Lecz gdyby sól zwietrzała, 
czemze ją  nasolić? Na nic się 
już me zda, chyba na wyrzuce­
nie i podeptanie przez ludzi". 
(Mat. 5, 13). („Sól zwietrzała").

Witola Nowosad.

A  B  C  s p o r t o w e
L e k k o a t l e c i  n a s i  p r o w a d z ą

l  W ę g r a m i 36,5:33,5 -  z  B e lg ią  3 5:25 p k t .
Dobre wyniki na 400 i 1500 m.

Na pierwszorzędnie przygoto­
wanym do zawodów lekkoatle­
tycznych stadionie WojsKa Pol­
skiego w Warszawie rozpoczął 
się w sobotę podwójny mecz re­
prezentacji lekkoatletycznej Pol­
ski z Beig.ą i Węgrami. Organi­
zatorzy mieli doskonały pomysł 
łącząc te dwa mecze w jeden, bo 
w ten sposób wzmogła się atrak­
cyjność imprezy. Z wyjątkiem 
skoku o tyczce, gdzie startowali 
tylko Polacy i Węgrzy, wszystkie 
pozostałe konKurencje pierwszego 
dnia rozegrano przy udziale 
trzech reprezentacji. Punktację 
obliczano oddzielnie dla meczów 
Polska —  Belgia i Polska —  W ę­
gry.

Pierwszy dzien przyniósł pro­
wadzenie naszym lekkoatletom za 
równo z Belgią (35 :25 pkt.) jak

i Węgrami (36,5.33,5). W  drugim o 0,2 sekundy. Jak się okazuje, 
dniu zwycięstwo nad Belgią jest Kucharski obok 800 m. stał się 
prawie pewne Natomiast jeśli specjalistą rowmeż i na 150C m. 
chodzi o Węgry, reprezentanci Przebieg tej konkurencji był bar- 
nasi będą musieli dołożyć wiel- Izc emocjonujący. Prowadzenia 
kich starań. ‘ ' obejmowali niemal co 100 met-

Bardzo emocjonująco wypadły rów co raz to inni zawodnicy, 
biegi, zwłaszcza 400 i 1500 m. W  Zwycięzca był bezkonkurencyjny; 
biegu na 100 m. Sliwak i Gąsow- i zwyciężył łatwo, 
ski spisali się znaKomicie scho-. Kompromitująco zakończył się 
dząc jako nieliczni z dutychczaso- dja nas bieg na 100 m. Pomijając 
wych polskich 400 metrowców j uż odległe miejsca, czasy osiąg- 
poniżej 50 sekund, szczególnie njęce przez Trojanowskiego i Za- 
wynik Gąsowskiegc zasługuje na -,ionę( stoj ą „a poziomie A  klasy, 
uwagę. Belgowie nie mieli tu nic Blado wypadł bieg na 400 m„ 
Jo powiedzenia. I przez płotki, zwłaszcza dla Niem-

Z całym zadowoleniem notuje- Ca (Polska), który znalazł dię tu 
my wynik Kucharskiego na 150C wyraźnie pizez pomyłkę, Zwycięż 
m Mimo, że Kucharski zwomił ca Bosmans był bez konkurencji, 
wyraźnie na ostatnich metrach, I chociaż drugi z kolei Kovaes za- 
osiągnął czas gorszy od rekordu 1 chwycił wspaniałym stylem 
polskiego Kusoeińskies o ledw ie '

Zaprzepaszczenie idei sportu olimpijskiego
to  jeden z p o w o d ó w  naszych po rażek zagranica

W  kilka tygodni po zawarciu 
traktatu wersalskiego, Hinden- 
burg powiedział: „Wojnę świato­
wą wygrał wysportowany, wy­
trzymały na tiudy i znoje —  żoł­
nierz amerykański".

I dziś, gdy pizeglądamy tabe­
lę zwycięstw 11-tej olimpiady 
berlińskiej i obserwujemy zbro­
jenia Niemiec —  tendencja tych 

tak, i ^ów  Hindenburga jest aż na
tak, starsi panowie z Krakowa!) 
—  ten Katolicyzm, który prze­
prowadził (o, zgrozo!) „narodo­
wą pielgrzymkę młodzieży akade­
mickiej do Częstochowy i rzucili 
tej młodzieży wielkie, zdobywcze 
liaslo: „katolickie państwo po] 
skiego narodu".

Faulhdber niepotrzebny
Ten drugi, prawdziwy katoli­

cyzm, nie musi tworzyć frontu 
antykomunistycznego , bo on z 
komunizmem walczy na każdym

zbyt jaskrawą. Niemcy zespoło 
wo na olimpiadzie zajęli pierw­
sze miejsce przed Stanami Zje­
dnoczonymi. W  chwili obecnej 
żadne naństwo, może jedynie za 
wyjątkiem Włoch “  me ma rak' 
dobrze wysportowanych mas spo­
łecznych.

Sport w  masach
Sport dla wszystkich naroaów  

zbrojących się, stał się jedną z 
najważniejszych dziedzin życia 
państwowego, na którego propa­
gandę przeznaczono olbrzymie

kroku i niera go pokonuje. Ale piei1ję " e. Mewa tu przede
wszystkim o sporcie rekordowym 
olimpijskim, który przez pań­
stwa zbrojące się otaczany jest 
szczególną opieką.

Przede wszystkim nas intere-

„Glos Narodu" wciąż chce „fron  
tu katolickiego"! Czyżby takiego 
jakich tyle potworzyło się w Pol 
sce w  ostatnich czasach? Zapew­
ne razem z konserwatystami ze 
Sanacji, tymi, co jak na ironię 
pisują w  „Buncie Młodych", a 
wśród których p Pruszyński już 
czeka ze swoją „rolą Faulhabe- 
ra“ dla ks. Kardynała Hlonda, 
niby jako dla pogromcy polskie­
go ruchu narodowego! Nie do­
czeka się!

Zespolenie Katolicyzmu 
z nacjonalizmem

p o lsk i ruch narodowy, szcze- miętając 0 swei _____________
gćlnie w  młodym pokoleniu, je-, czasów wojny umieją odpowiednio re

suje rozwój' spoi tu w Trzeciej' 
Rzeszy Dyktator sportu niemiec­
kiego Schammer von Osten, ujął 
sport niemiecki w specjalne ra­
my, w ceiu umasow.ema go Z 
mas tych wyrośli rekordziści, któ 
rzy raz po raz zagarniali medale 
i punkty dla barw niemi.tckich.

Wystawiając olbrzymią ilość 
zawodr.ikuw wykazali jak wielce 
umasowiony jest sport w Niem  
czech. To umasowienie sportu 
niemieckiego nie ma tylko na ce­
lu zdobywanie medali orm pij- 
skich, ale uodpornienie obywate­
la niemieckiego na wypadek woj­
ny!...

[dea sportu o lim pijsk iego
Niemcy wyszli ze słusznego za­

łożenia. że tylko sport Olimpij­
ski, rekordowy, a nie wychowa­
nie fizyczne ze swymi nudnymi 
ćwiczeniami cielesnymi i „sport 
dla przyjemności" może dać peł­
nowartościowego obywatela,

"Wartości tężyzny fizycznej: 
zimną krew, stalowe nerwy, spo­
strzegawczość wytrzymałość, 
szybki zmysł orientacyjny —  są 
to przymioty, które nie da nam 
wychowanie fizyczne i sucha

Gen. Smigitf-Rytlć
pozdrawia kolełarzy

KRAKÓW, 19, 9. Kolejowe przy­
sposobienie wojskowe otrzymało 
od gen. Śmigłego - Rydza depeszę 
następującej treści:

W  dniu święta kolejarzy którzy pa 
świetnej tradycji z

gulować swe życie i pracę w czasie 
pokoju — przesyłam żołnierskie po 
zdrowienie biorącym udział w święcie”.

Życzenia dla uczestników święta 
nadesłał telegraficznie róvi nież 
minister spraw wojskowych gen. 
Kasprzycki,

Hasia, łudzące

ka była na wysokości 4,20) przea 
Sznajdra nie powiodła się,

Szczegółowe wyniki techniczne 
były następujące:

Pchnięcie kulą przyniosło nam 
całkowity sukces- Gierutto i Fie- 
doruk zajęli dwa pierwsze miej­
sca. Podobnie i skok wzwyż oka­
zał się naszym mocnym punktem, 
gdzie Hofman i Gierutto podzieli­
li się z Węgrem punKtami. Sznaj­
der w skoku o tyczce, poza pierw­
szym miejscem powtórzył wynik

gimnastyka, a tylko sport ohm- iaea jest podstawą rozwoju spor- olimpijski, to 7” osiągnął 4 m. 
pijaki! tu wszerz. Ideę tę konieem lie • Próbi pobicia r-ikora i (p przecz-

Nad osiągnięciem tych zalet trzeba przywrócić! 
trzeba długo pracować. Przecież 
jest wiadomem, że i w starożyt­
ności, tworzono grupy żołnierzy spofeczerisiwo
i różnymi ćwiczeniami 0pv t< j j j e będziemy mieć wielkich 10u m. 1) Kovac (W ęgry )’
niî  zaprawiano ich wytrzymałość. wynjków bez wielkich kadr spo r-110,6, 2) Gyenes (W ęg ry ) 10,7,

towców, ale tych kadr nie będzie 3) Guthy CBelgia) 11,2, 4) Troja- 
wogóle, jeśli w miejsce sportu nowslci (Poiska) 11,4, 5) Zasłona 
rekordowego, fascynującego i po- (Polska) 11,6, 6) var. den Die- 
rywającego młodzież, wprowadzi- sche (B e lg ia ) 12 sek. 1

Kula: 1) Gierutto (P -) i5,05
fizycznego i „sportu dla przyjem- m„ 2) Fiedoruk (P . )  14,79, 3)
ności". | Horvath (W .)  14,54, 4) Csanyi

Łudzenie opinii publicznej ty- , (W .) 11,37, 8) van den . Yooraa 
m; hasłami usypia cały naród, (B  ) 13,55, 6) Vou (B .)- 12,4S 
powoduje zarówno osłabienie po- Skok wzwyż: 1) Hofman (P-)>  
zycji polskiego sportu na forum 2) Gierutto (P . ),  3) Kerkovitz
międzynarodowym, jak i stopnio- (W  ) wszyscy po 1,84, 4) Cserra  
we odsuwanie się całego społe- (W .) 1,80, 5; Chartier (B .) 1,65, 

„ . , , . . ezenstwa od uprawiania sportu. 6) Biuet (& )  1,60.
amias z rowyc Wiadomo jest przecież powszech-j 1500 m. 1) Mostert (B .) 3 :53>'

nie, że w ramach pojęcia wycho- ; (nowy rekord belgijski), 2) Ku* 
.. , .i wania fizycznego rozumie się Char3Ki (P . )  3:54,2 (zaieawie <ł
izyczne, „spor a przyj, mno nudne( suche ćwiczenia gimna- o,2 cek gorzej od rekordu polskie- 

propagowane^ przez W  lat KtuId uprawia się na0_ gó)> # ) Ig)oj (W i) 3;564) 4 Noji

gół niechętnie.

I dziś w nowoczesnej wojnie po­
trzebny jest obywatel o niezwiot- 
czalych mięśniach.

Propagowanie wychowania fi­
zycznego, w ramach pr.zysposo- my m aft aoktrynę wychowania
bierna wojsKowegu w szkołach v  .   ... _ ...___
i w wojsku, z pominięciem idei 
sportu olimpijskiego, rekurdówe- 
go —  zahamowało całkowicie 
rozwój naszego sportu reprezen­
tacyjnego, przyniosło fatalne w  
następstwach skutki.

Mocniej, w yże ', szybciej

mamy na Konrs.lach poborowych 
coraz więcej kalek. Wychowanie

sci

W tych dniach Wilno uroczyście 
obchodziło lO-leco rządów paster­
skich Metropolity wileńskiego J. 
Eks. Ks. Arcybiskupa Romualda Jał- 
brzyKowkiego. Z całej archidiecezji, 
a najbardziej zapadłych katów Wi- 
leńszczyzny przybywają do Wilna li­
czne wycieczki, by wziąć udział w 
uroczystościach i oddać hołd Arcy- 
past srzowi.

Miasto w tym dniu przybierze od 
świętny i uroczysty wygldą. Jub'- 
leusz rozpocznie się od nabożeństwa 
•w Ostrej Bramie, poczem nastąpi na 
placu Katedralnym składanie ży­
czeń przez organizacje społeczne 1 
całą katolicką ludność. Uroczystości 
zakończy akadtima w Teatrze M.ej- 
okim -ia Pohulance

Tak Wilno święcić będzie 10-letnie 
rządy 40 go z kolei biskupa wileń 
skego.

W  c*ąjru pól tysiąca lat widiaało 
Wilno 39 biskupów - ordynariuszy. 
Pierwszym biskupem po utworzeniu 
w r. 1387 diecezji wileńskiej byl ks. 
Andrzej Wasiłł*. Wynosi go na sto­
licę wileńską przy chrzcie świętym 
Litwy Władysław Jagiełło, wdzięczny 
za skłonienie królowej Jadwigi, pod­
czas bytności ks. Wasiłły na dwo­
rze królewskim w Krakowie do mał­
żeństwa z Jegiełłą. Rządził on archi­
diecezją wileńską 10 lat.

Najdłuższe rządy bo 36 lat wyno­
szące (1686 — 1722) Bprawował ks. 
dr. Konstanty Brzostowski. Dokonał

Wilno w hołdzie
wiednich stadionów, sprzętu, Da- 
senów pływackich i t. d.

Ma natomiast tylko wychowaw­
ców fizycznych, Którzy nudzą mlo

on koronacji obrazu Matki Bożej w i A oprócz tego szereg kongresów j dzjtiż skakankami i suchą gimna 
Trokach, wystawił i oddał Rochitom eucharystycznych, założenie i rozwój ^yką/  
kościół w Trynopolu, pomógł Domi we wszystkich parafaach „Krucjaty

Swemu Arcjpasterzowi

w szkołach, —  to metoda, której 
żadne państwo na świecie dziś 
si. nie trzyma. Zaszczepić m łodzieży

Młodzież trzeba dopuścić do « . P |P T W v r iP c ru / a
klubów sportowych, uprzedno u- . . .
zarowiwszy tam panujące nie- Zwalczanie więc sponu rekor- 
zdrowe stosunki. 1 Gowek<o i olimpijskiego kosztem

Tak, jak w każdej dziedzinie, w‘ ^  ’ ndm rezul aty w posta-
tak i w sporcie mum być idea! ci braku sił w szeregaon sportow- 
Młodzież w Polsce należy dopuś- oów, w pio^tac porażek między- 
cić do idei sportu olimpijskiego, ogrodowych, 
w imię hasła: „Citus, altiua. for- Zwalczanie rekordu i propago- 
tius", czyli —  mocniej, wyżej, wanie „sportu dla przyjemności",
szybciej. a jeunocześnie żądanie ud wysy-

Gdzież właściwie ma młodzież łenych na olimpiadę zawodników
trenować?... zdobywania medali —  jest jaskra-

Przecież za w y ją tk ie m  bardzo wym dowc em pomieszania po 
nielicznych szkół, naogół w  Polsce ^ ć-  i akiei ś rażącej niekonsek- 
szkoły nie popierają sportu, nie
mają trenerów sportowych, odpo- J ’rzez hamowanie rozwoju spor

, Czy poKaz gimnastyczny ja-
nikanom wystawić kościół w Kai-1 Eucharystycznej", tężyzna „Akcji  ̂kiej-ś grupy przycjągnie na
 --------,.r---- i-----1 katolickiej" na podległym tereme — ' ko tłumy widzo.y?...

oto plor Jego prac arcypasterskich.

tu olimpijskiego wśród młodzieży, 
zatraciło się jednocześnie ambicje 
narodowe naszych zawodników 
Nauczono młodzież upravriać 
sport dla przyjemności, bez żad­
nego wysiłku, bez celu osiągania 
zwycięstw.

I kiedy zaczyna się walka na

(P . )  3:57,2. 5) Rathonyi (W .)! 
3:59,4, 6; Schroeven (B .) 4:08,4.

400 m. przez płotki: 1) Bos­
mana (B  ) 54,4, 2) Kovaes 54,8, 
3) Heljas (W .) 55,6, 4) Mas*ew- 
ski (P . )  66, 5) Regemeutter (B.)J 
57,2, 6) Niemiec (P  ).

4u0 m. 1) Vadas (W .) 48,8, 2)| 
Sliwak (P . )  49,6, 3) Gąsowski
(P .) 49,8, 4) Zsitvai (W  ) 49,9, 5/ 
Prinsen (B .) 51, 6) Bondu (B.X 
51,1.

Skuk o tyczce; 1) Sznajder 
(P . ) 4 m., 2) i 3) Moruriczyk (P.); 
i Baecaimasy (W .) po 3,80 1) 
Csanyi (W .)  3,75.

warii oraz ufundował pałac w Wer- 
aach.

W ciągu jednak już wieku XIX i 
początku XX żaden z biskupów nie 
doczekał nawet 10-lecąia swych rzą­
dów w Wilnie. To też jubileusz obec­
ny jest szczególnie arogi sercom 
wilnian.

Syn z emi mezurskiej, wyświęcony 
na kapłana w r. 1901, ks. Jałbrzy- 
kowski już w r. 1918, mając lat 42, 
zostaje w Łomży konsekrowany, w 
obecności Monsigncra Rattiego, o- 
becnego Papieża, na biskupa. Po 8 
latach rządów w Łomży, podczas 
których przechodził i ciężkie chwile, 
jak uwięzienie przez bolszewików, i

arenie narodów i w grę wchodzi

Pronaganda kultury fizycznej hnnor barw P ^ tw o w y c h  —  cżę-
Rozleglą arcmdiecezję wileńską, w grdd mag jeżv właśnje w jdei stokroć zawodnicy nasi rezygnują

olimpijskiej, w rtkordzie! I ta

Ostatnia droga
za łogi „Pourguoi Pas?”

obejmującą całe województwo wileń 
akie i część białostockiego i nowo­
grodzkiego Arcybiskup Jałbrzykow 
ski, mimo złego stanu zdrowia, trzy 
razy wizytował, odwiedzając najbar­
dziej odległe paraf.e i zapoznając
się z ludnością katolicką i je j bolącz- o w y i r  i AVTtr m n  m t

kami u całym podległym Mu obsza-! f  czc‘raJ
wieczór przybył tu statek nad-rze.

To też nic dziwnego, że w dniu Ju­
bileuszu nietylko Wilno, stolica Jego 
rządów, ale cała Wileńszczy/na, czy 
to przez swych delegatów1, czy na 
miejscu podczas uroczystych akade-

z wysiłku, bo nie nauczono ich, 
że obrona barw narodowych po-

Kronika sportowa
Z BIAŁEGO SPORTU

Półfinałowy mec* tenisowy o druży­
nowe mistrzostwo Polski i-cegnn. w 
Katowicach pomiędzy WLTK (W ar­
szawa) a Pogonią (Katowice) przy­
niósł po pierwszym dniu następujące 

i wyniki, fariowski pokonał Spychalę 
6:3, 3:6, 6:3, a Bratem zwyciężył Mał- 
curzyńskngo 7:5, 6:3, Grę mieszaną 
pomiędzy parą Matuszewska —  Spy­
chała; i Cjajdz anka —  Tafłowski przer- 
v/ano przy stanie 6:1, 4:6, 2:2.

SPOR1 U OBCYCH 
—  Amatorski mistrz Europy w bok- 

s,c Zehetmayer (Austria), który wyco-

tak miłe, jak dzień nominacji na mii, złoży hołd i najgorętsze życze- 
pierwszego honorowego obywatela nia swemu Arcypastrzow.. 
m. Łomży, biskup Jałbrzykow ski w Z, K.
dn. 8 września la2b r zostaje mia­
nowany Arcybiskupem Diecezji Wi 
leńskiej.

Najbardziej epok >wym zdarzeniem 
rządów J, Eks. Ks Jałbrzykowskiego 
w w Wilnie była koronacja cudowne

wolą zwycięstwa. Jak ra  wojnie.

Tylko idea 
rodzi zw ycięzców

Młodzieży naszej potrzeba ko- 
brzeż.ny, przywożąc zwłoki 22 o- niecznie ideowości, dopingu mo- 
fiar ka istrofy statku „Pojrąuoi ralnego. Zamiast więc dążyć do 
pas". Flagi w mieście opuszczo podniesienia tego ducha, 0D3er- 
ne były na znak żałoby do poło- w ujemy stałe osłabianie go. A  po 
wy masztu. W  porcie zgromadziły tym dziwimy się, że młodzież po­

winna się odbywać z taką 8ajną : >uje *ie z czynnego życia sportowego, 
v rozegrał w swe] kar,erze soortowtj 200

walk, z „zego lt>8 zwycięskich.
Szigen (Węgry) osiągną] wspa-

Areszt?nt uciekł
z  sądu na row erze

W Radziejowie Śląskim przebywa 
ecy przed rozprawą sądową ood stra-, 

eo Obrazu Matki Boskiej w Ostrej żą policjantów na korytarzu sądowym 
o „„„.„„u r . 36-Ietni aresztant, Henryk Kania, sko-
Bramie. Po nim n s ąp »  rzysjat z chwilowej rt euwagi eskoriy

t,ję olbrzymie tłumy mieszkań­
ców. Zwłoki ofiar katastrofy przy 
kryte były flagami.

Jedyny, pozostały przy żj-ciu 
członek załogi „Pourauoi Paś ?“ 
sternik Gonidac, postępował za 
konduktem żałobnym obok kon­
sula francuskiego.

Brat zab ł brata

pada w marazm, że nie ma zbyt

niały sukces, zdobywając a trzy tytu­
ły w mistrzostwach tenisowych Wę­
gier.

— Międzypaństwowy mecz tenisowy 
Niemcy —  Estonia, w kturym Rzeszę 
reprezentowali: Lund i Gerstel, przy­
niósł zwycięstwo Niemcom w stosun­
ku 4:1.

W ILNO CZEKA
W najbliższą sobotę i niedzielę od­

będą się w Wiinie lekkoatletyczne mi- 
strzostu a Polski. Prace organ.zacyjne

wiele chęci do trenowania i... nie Pra*yie s l zakończone. Wilnianie 
1 spodziewają się przyjazdu nUnin tnn

zyliki wileńskiej i pozyskanie dla ; riatłoku publiczności i w y s k o c zy ł z moiodttzańsk ego, wynikła bójka mię- . . . . . .
Kurii MetropoPtalnej pięknego gma- okna pierwszego piętra na daiediiniec,1 dzy braćmi, Piotrem i J zefem Szmita | Oc nrame młodzie::., ldt. olim 
chu nrzy placu Katedralnym, edzie poczym wskoczył na znajdujący się n w ezasi^ktćrejjozet Si-iii zahi pijskiej —  to jeden z punktów na-

* J C * J    A /-.l ... Inanttibl
się mieszczą obecnie c^nne 
diecezjalne.

, tam rower i odjechai w Kierunku ko- 
ipalni „Wawel”. Pościg nie dał rezuł- 

atu.

brata ciosami odw: iżnika w głowę 
Chcąc upozor- wać zabójstwo, r wiesił 
trupa w stodole.

około 100
zawodników z całej Polski.
M ARYNARZE N a  M ISTRZO STW ACH  

LEKKO A TLE i  YCZNYCH
M slrzostwa iekkoatleryczne mary­

narki wojennej w Gdyni, rozegrane 
przy udziale 50 zawodniiców przyniosły 
w ogólnej punktacji zwycięstwo WKS 
— Flota (Gdynia) przed „Flotyllą” 
(Pińsk) i MD „La*” (Puck).

RESPEKT DLA F O S .
Warto zanotować uchwałę łódzk ego 

Okręgowego Zw. Lekkoatletycznego, 
na mocy której w przyszłości zawodni­
cy, n,e posiadający Państwowej Od-

szych porażek na forum między- f, zaalfj. sPort^ e j ,  nie bedą moglli brać
! udziału w zawodach zarowne towarzy-

osiąga wyników na olimpiadzie.
Odebranie młodzieży pięknej 

idei olimpijskiej —  jest niczem 
inr.ym, jak tylko zaprzepaszcze­
niem czysto naturalnego popędu 
do walki, jest odmawianiem dla 
tej młodzieży radości.

A  Zabranie radości młodzieży —  
WILNO, 19. 9. Na tle porachunków t0 zanJk entuzjazmu, zniechęce-
ajątkowych WC WS' ^ h4CZł' P°w- nia do wszystkiego...

narodowym. I skich jak i mistrzowskich.
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J o  f e s t  l a k :

Przypuszczenia I fakty
O potyczce francuskiej wiemy 

tyłe, co podała prasa zagranicz­
na Dlatego me ręcząc za ścisłość 
naszych ruzważań, możemy o niej 
na podstawie ostatnich wiadomo­
ści powiedzieć tyiko tyle, że nie 
będzie ona dla życia gospodarcze­
go Polski „zynnikiem decydują 
cym

W  ogólności pogląd, że dobro­
byt zależy od ilości uzyskanych 
pożyczek, przypomina mocno sta- 
roaawny pogląd szlachecki, że 
pożyczka jest wydarzeniem mniej 
więcej takiej kategorii, jak ... o- 
tr7ymanie darowizny. Należy u- 
niaac przenoszenia takiej suge­
stii na sprawy polityki gospoaar- 
czej państwa.

Pozyczkę trzeba spłacić. Ale  
jak7 W  obecnych w&runKach mo­
że być tylko mową o spłatach to­
warowych. Żadne inne państwo 
poza Francją, nie będzie chciaio 
wpuszczać towarów polskich, po 
to tylko, by Polska mogła spła­
cić raty pożyczki, A w iadomo, że 
nasz* stosunki gjspcaarcze z 
fcan c ją  układały się zawsze, bez 
wzglęau na charakter stosunków 
politycznych, nie zDyt korzystnie 
dla Polski.

Ponieważ sprawa wywozu na­
szych towarow do Francji nie 
jest jeszcze załatwiona, przeto 
stwierdzić należy, że układ o pu 
życzce nię jest jeszcze układem 
pełnym, że Istnieje jeszcze dużo 
spraw niewyjaśnionych, a trud 
nych,

byłoby dla nas ogromnie szczę­
śliwą okolicznością, gdybyśmy 
w zamian za pożyczkę francuską 
musieli płacić tylko odsetki i tyl­
ko raty zwrotu dlugow.

Gruby błąd
zajścia hrubieszowskie znow 

zwróciły uwagę na oprawę ludo­
wo - frontowej taktyki komuni­
stów, to zn taktyki icn w stosun­
ku do innych stronnictw. Polskie 
Stronnictwo Ludowe w  ogłoszo­
nym ostatnio oświadczeniu mówi­
ło tak:

„Nie jesteś,ny też ślepi na laKt, iż 
komuniści usiłują przenikać także 
do Kół tak Stronnictwa Ludowego, 
jak „Wici" i przj czepiać się do Każ­
dej ich akcji —  czasem nawet ze 
*ko±k;em Zdawaliśmy sobie sprawę 
z  nawet wtedy, gdy pewne czyn 
luki kierując^ się bardzo krótko­
wzroczną politykę patrzyły z nieu- 
krj-wani m zaH„« olemem na przeni­
kanie komunistów (prawdziwych 
czy nie) do organizacyj ludowych."

W  dalszym ciągu Str mnictw, Lu­
dowe oświadcz, że uamo oezwzględ- 
nie usuwa żywioły komunistyczne ze 
swo.th szeregów”.

W  powyższymi fragmencie de­
klaracji jedno jest charaktery­
styczne: przypomnienie gry czyn 
niKÓw, patrzących z zadowole­
niem na wkraaanie się komuni­
stów do ugrupowań ludowych. 
Janie rozumowanie może być 
podstawą . tal iej „przychylnoś­
ci"? Rozumowanie, wychodzące 
Z założenia, że wszystkie czynni­
ki w  społeczeństwie powinny «  ę 
„równoważyć',, to znaczy zi e ­
wać w walkach wzajemnych.

System ten doprowadza oczy­
wiście do tego, że w  ostatecznym 
wyniku, społeczeństwo wogóle 
niczego nie może stworzj c. A ta­
ki system nam się nie p°doba. To 
też trztba rozróżniać prawdzi­
wych ludowców, od nielicznych 
agentów Moskwy, którzy wkradli 
się do Str. Ludowego, jak nyogą 
się wkradać do wszelkich możli­
wych organizacyj masowrych.

N o c  n a  „ B u r z y  . . .

Entuzjazm ludzi morza
niech zwalczy pesymizm szczurów lądowych

Na pokładzie „Burzy".
Mrok coraz większy pada na 

sylwetkę potężnego kontrtorpe- 
dowca. W iatr pomocny, który 
nadbiegł pod wieczór, kołysze 
okrętem. Fala, wzburzona pracą 
śrub okrętowych, skacze raz po 
raz na rufę.

C-sza przed burza •*»
Jest cisza wieczorna, tak czę­

sto znamionująca nadciągającą 
burzę I choć nieDo iskrzy się 
gwiazdami, choć fa la  niezbyt 
potężna intuicyjne wyczuwa się, 
że „coś" wrisi w  powietrzu.

Szare sylwety marynarzy prze­
suwających , się po pokładzie, 
wyglądają, jak niesamowite 
zjawy. Okręt cur.ie bez świateł, 
cicho postukując turbinami. Je­
dynie na maszcie płonie czerwo­
na lampa, (t. zw. b a ra r ), ozna­
czająca ciągłe pogotowie wojen­
ne, a zarazem ostrzegająca inne 
okręty przed możliwością strza­
łu.

Nocny alarm
Coś mignęło na horyzoncie. 

Czy to okręt nieprzyjacielski, 
czy błysk latarni morskiej?

Krótki, arywmny, potworny 
ryk syreny uświadamia nas, że 
oto znów je steśm y  w obliczu 
nieprzyjaciela. N a  okręcie ruch. 
Odpoczywająca poa pokładem 
załoga, Diegiem  wpada na po­
kład i ustawia się na z góry wy­
znaczonych stanowiskach.

Murze w płomieniach
Biegniemy po omacku na po­

sterunek obserwacyjny, między 
olbrzymimi kominami kontrtor- 
pedowma, by ‘swą cywilną osobą 
nie zawaazac i móc obserwować 
akcję bojow-ą. N a  horyzoncie 
wokół ciemno —  nieprzyjaciel 
przyczaił się.

Wtem ogłuszający hak armat 
przerywa spokój nocny.

Cdzie cel, wszak wokół nic nie 
widać?

Wytężamy wzrok w  kierunku 
strzału. Za chwilę horyzont za­
pala się jarzącym, elektrycz­
nym światłem. To „Burza" razi 
pociskami oświetlającymi, „ma­
cając" stanowiska nieprzyjaciel­
skie.
Morze płonie w odległości dzie­

sięciu kilometrów. Co raz to w 
innym miejsca rozrywa się po­
cisk oświetlający, ktćry płonąc 
spada powoli, by zagasnąć po 
zetknięciu się z falami morza. 
Kanada nie ustaje ani na chwi­

lę. Zasięg pocisków oświetlają­
cych jest coraz szerszy...

Wreszcie jeden z pocisKow o- 
świetlił dziob okrętu nieprzyja­
cielskiego. Mamy go.

Artyleria milknie. Pociski 
św,etlnc dogasają. Za chwilę 
wszakże snoD potężnego światła 
z reflektorów „Burzy" oślepia 
nieprzyjaciela. W .dać go, jak 
na dłoni, już teraz nam nie uj­
dzie.

Potężny ryk armat znów roz­
rywa powietrze- Okręt nieprzy­
jacielski, w  świetle reflektorów,

St celem łatwo osiągalnym.
Jeszcze jedna silna detonacja 

i... cisza Nieprzyjaciel poKona-
ny.

Potężne cielsko „Burzy" po­
chyla się lewą burtą, to znaczy,

że rob.my zwrot w prawo Czer­
wone światło „barana" gaśnie. 
Ćwiczenia skończone. Okręt ste­
ruje do portu.

Na pokładzie
Niebo gwiaźdżiste 1 lekki wia­

terek nie usposabiają do oapo- 
czynku pod pokładem. , choć zmę 
czenł całodzienną „bitwą" mary­
narze grupują cie na pokładzie, 
rozmawiają, palą papierosy; in­
ni, będący na słuzDie, czyszczą 
działa po całodziennej pracy.

—  Panie macie *, a co za cy­
wil dzisiaj z nami na poKładzie?

—• To nie cywii, ą dziennikarz 
z W arszawy —  słychać odpo­
wiedź.
- Zbliżamy się do grupy rozma­
wia jących.

—  Tak, dziennikarz z Warsza­
wy, powtarzamy —  a jak tu u 
panów na „Burzy", nie tęskno 
za lądem?

—  Raczej za mało Lego morza, 
boć właściwie kilku dni w  ty­
godniu są wyjścia nu morze, 
resztę dni spędza się na lądzie, 
na przepustce Kilka zaledwie ra 
zy do roku wychodzimy na dłu­
żej w  morze, w  odwiedziny do 
innych. I, wtedy odythamy peł­
ną piersią

•) Mat, tyle co kapral.

— A, jak służba?
—  Służba jest twarda, ale nie 

ciotka. Oficerowie ludzcy, choć 
bardzo wymagający. Czystość 
musi być idealna, a na pierw­
szym planie konserwacja Sprzętu 
wojennego. Morze kcchamy, a 
na;za „Burza", to drugi dom ro­
dni ciel ski,

—. Ale za lądem tęskno nie­
kiedy?...

Gar»tka optymistów
—  Tęskno, nie tęskno. Czasem 

trzeba pójść między ludzi. Tylko, 
że ludzie nie zawsze są sprawife- 
dliwi, nie zawsze nas rozumieją, 
często nawet się boją. Uważają, 
że marynarz na ląazie, to mus 
oyć piiaK , bitnik i zawalidroga...

—  Ale, cóż znowu ,. —  usiłuję 
protestować.

—  Tak, tak, niech pan nie za­
przecza. Ladzie często tak o nas 
mysią Jest nas garstka, jednak 
nie jesteśmy bliscy społeczeń­
stwu. Ukochaliśmy morze, ale 
Społeczeństwo odsuwa się od 
nas. Hasła „frontem do morza" —  
są czasem tylko papierowe. My 
przecież marzymy o potężnej flo­
cie polskiej, a jak zbudować tę 
flotę, gdy nie ma zrozumienia 
wśród swoich... Wierzymy jed­
nak niezłomnie, że to się zmieni,

że musi powstać silna flota wo­
jenna. Społeczeństwo zmieni 
swój pogląd na te zagadnienia. 
Tymczasem., pracujemy, dosko­
nalimy się i nie ti„cimy naaziei.

Mimowoli rodzi się refleksja, 
ile w tych słowach prosttgo ma­
rynarza jest gorzKiej prawdy, a 
ile jednocześnie ambicji, której 
tak nam często brak w dążeniu 
do celu

P o le m ik a
„Gazeta PolsKa" przyjęła zmia­

nę kierunku naszego pisma iro­
niczną wzmianką opatrzoną ty­
tułem: „Niedoceniona linia po- 
dziaiu". Przytoczywszy skrót po­
danego przez nas wiersza Mor­
sztyna :
„Żadnej kramie Bug nie błogosław ■! 
i ak, jas Polszczę .---------  .-----

Czegóż chce więeęj ta kraina z nieba, 
Mając dość sławy obrony i chleba?...

Rządu potrzeba".

pisze ęo następuje:
W artykule (wstępnym ABC) mo­

wa jest c tym, że w Polsce są różne­
go rodzaju podziały i) „na wyznaw­
ców światopoglądu materialisty czne-

społeczeństwo ich nie rozumie? 

Świadomość potrzeDy «iilnej

Zastanawiała mie te droste a 8° i Idealistycznego"; 2) na ludzi Ca mawiają ir.ię te g s e pokolenia przedwojennego i powo-
jakie wnikliwe słowa. I, n,yslę jennego, j )  na ludzi uznających i lu 
tylko c jednym: czyż istotnie Jzi przekreślającycn ontagonlzmy

sięgające Jeszcze końca XIX stule­
cia".

  . ,, , „Czy to już wszystkie linie, podzia-
t U y  wujennuej tkwi , u nas luf ,  i  zJ ,ytujemy słowami' -an c  
WSłystkięh, jeżeli nie realnie, to : wi0nego „A. B. C.“? Nie, bo bral: je- 
podświadomie. Może tylko nie- nzcze jeunej; pcdz.ahi n_i tycn którzy 
doceniają tej potrzeby Dewne znacznie wcześniej niż „A. B. C," 
czynniki... decydujące. ‘ Ale, pie Pr« c .  7 mli wiersz Morsztyna i nie 
, ' , , ~ , , . naprzykrzając się zbytnio Panu Bogu

my peoym stami na lądzie, zrobili rząd, 1 tych co taktu tego je- 
bierzmy entuzjazm od tych lu- czcze nie zrozumieli czy nie uznali ii 
dzi morza, oa marynarzy, którzy *ciąż czekają n_ nowz obj-wieuie
wierzą głęboko W przyszłą potę- ' w szy stte f pubi/cy-
gę Polski na Bałtyku 

Niech obudzi się 
ZEW  M O R ZA!

w nas —

Na horyzoncie błyszczą świa­
tła latarń morskich, wskazują 
cych bliskość lądu. Za chwilę 
„Burza" wpłynie do portu wo­
jennego na Oksywiu.

R. M.

ly A ii przeszkoda w ekspente
„Czuła”  opieka nad handlem zagranicznym

W  tygodniku , Jutro Pracy *naj-1 się tam wysyłać, gdzie ich zupeł- 
dujeny następującą wym.anę listów nje nje pragną i gdzie oni rażą 
Szanowny Panie Dośie: narażają nasz handel na dy-
1 r   wspomni-! mi przed akredytowanie. Tacy posłowie

miesiącami o możliwości urucho­
mienia polskich placówek handlo- 
wycn w Brazylii. Placówki te

naszego eksportu przecież nie 
mogą nawet dotrzeć do żadnej 
naprawdę poważnej firmy zagra-

miały forsować pilskie towary jjc^nej a tym mniej obecnie, gdy 
eksportowe n « wzór zresztą m- > sję żydom polskim zarzuca słusz- 
sych europejskich krai, g łów nie1 n;ej czy niesłuszne sympatyzo-
C-zechów. Radził mi zgłosić się 
do Związku Izb w  Warszawie, co 
też uczyniłem, ponieważ mam w 
Brazylii kilku niezwykle usto­
sunkowanych panów z tamtejsze­
go najwyższego świata kupieckie­
go. Pomoc tych panów mogła by­
ła pchnąć sprawę naszego ek-spor1 
tu bardzo daleko i to bez wielkich 
kosztów.

Zgłosiłem się więo u niejakie-, 
go pana Felsa, naczelnika wy 
działu, który zastępował nieobec­
nego pana Taubenfelda obecnie 
speca dla spraw zamorskiego 
hanalu naszego. Pan Fels o- 
świadczył mi; Związek może mi 
udzielać swego poparcia dać ra­
da pomocy w Brazylii już bardzo 
zaawansowanego swego przedsta­
wiciela niejakiego Aprila. Na  
tym skończyła się nasza rozmo­
wa.

Napisałem do dwóch moich 
przyjaciół w Brazylii prosząc ich

wanie z komunizmem.
riV„c,.jc f-r-.'

Wielce 
lego!

Szanowny Panie Ko

W  nawiązaniu do rozmowy na­
szej przesyłam do wykorzystania 
list pana.... w sprawie reprezen 
tacji naszej na Amerykę Połu­
dniową. Krążą pogłoski, że wspo­
mniany w liście p Taubenfeld 
ma rzekomo objąć kierownictwo 
Rady Handlu Zagranicznego, w 
której skupiać się będą nici całej 
naszej zagranicznej polityki han­
dlowej. (Rada Handlu Zagranicz­
nego ma być organem całego sa­
morządu gospodarczego t. j. rol­
niczego, przemysłowo - handlo­
wego i rzemieślniczego)

stycznych Rublkonów ten jesi do 
przeskoczenia pierwszy.

Skoro już n.owa o akokacn to 
zapewne zaskoczymy „Gazetę 
Polską" słowami gen. Rydza-śmi­
głego wygłoszonymi na zjtźdiie  
legionistów, dnia 24-go maja b. r

Oto one;

Koledzy! Wierzę głęboko w wasz 
instynkt żołnierski, który nas tyiekroć 
prowadził do zwycięstwa w bardzo 
ciężkich warunkach i dlatego zwra­
cam się do was; spójrzcie na naszą 
wschodnią i zachodnią granicę i prze- 
piowadżcit sobie krótkie pjrówna- 
nie między tem. co jest u nas, ? tem, 
co zr> zachodnią i wschodni, ąranicą. 
W tem porównaniu nie bvcię wam 
mowli o uzbrojeniu o Dflgactwacn 
naturalnych, c Innych wiei.iosciacn 
i cyfrach. — Chcę tylko na jeden 
moment zwrócić uv.agę, na drogę, 
na któiej napewno możemy dorów­
nać naszym sąsiadom. Jest to spra 
wa zorganizowania kierowanej woli 
ludzkiej. — Porównajmy, juk ta spra­
wa u nas wyglądt i jak wygląda u 
naszych sąsiadów.

Koledzy! Porównanie to niedobrze 
nam smakuje. Ono rna bolesną go­
rycz! Czy porównanie to nigdy wam 
nie spędzało z powiek snu nawet po 
dniu naitwardziej przepracowanym? 
(glosy tak! jak można oiganizować 
państwo, jak można myśleć o uzdro­
wieniu czegokolwiek w państwie 
wtedy, fcedy się nit ma tej ; organl 
zowanej, jednolicie kierowanej woli.

(OyrofMoałłiny pomysł z Mfinodi
Jak kartel cukrowniczy wyzyskał zniżkę cen cukru?

W  grudniu r. ub. podczas w iel­
kiej akcji przeciw Kartelom i ce­
nom artykułów kartelowych, z 
triumfem podnoszono łatwość i 
szybkość, z jaką przeprowadzona 
została zniżka cen cukru. Zniżkę 
tę, co prawda, w głównej miecze 
należało zawdzięczać obniżce po­
datku państwowego od cukru, 
czyli t. zw akcyzy. Nie mniej
jednakże i kartel cukrowniczy, 

o radę co do tych propozycj.. J 2- reprezentowany przez Bank Cu- 
den odpisał mi, że chętnie służy krownictwa złożył także ofiarę na

0 [fotonie fila polski
Można mieć rożne sądy o poli­

tyce min. Recka, ale bezstronnie 
trzeba przyznać, że jest to poli­
tyka i ruchliwa i wykazująca do 
syć dużo inicjatywy. Wzajemne 
wizyty generałów Gamelina j Ry­
dza - Śmigłego, a później mini­
stra Bastida w Warszawie, a tak­
że obecne rozmowy genewskie z 
min. Delbuse‘m pozwalają przy­
puszczać, że stosunki polsko - 
francuskie z powrotem się zacie 
śniają, a polsko - czeskie znacz­
nie poprawią. Znika więc jeden 
z najważniejszych powodów do 
krytyki. Zostaje wprawdzie draż­
liwa sprawa stosunków z Niem-

Folskle samoloty
w Paryżu

Polska zaproszona została do 
wzięcia udziału w Międzynarodo­
wej wyŁtawie Lotniczej, która o- 
twarta będzie w początkach przy • 
szlego miesiąca w Paryżu. Zam.e- 
rzonem jest wystawienie kilku 
najnowszych modeli samoloiów 
polskiej produkcji, ( i ) .

cami. ale trudno nie -.ostrzec ze 
. ne po tych poprawkach fraMcu 
skich  już w ła śn ie  będą^ c<> o  ̂

wiek inaczej w y g lą d y  1 mm*J 
nas niepokoiły.

Teraz w Genewie min. Br ‘l  z 
okazji zmian personalnych w ko­
misji mandatowej, poruszył waz-

i złożyłna sprawę jej uprawn’cn i
deklarację, wypowiadającą się a 
rozszerzen.em tej k°misji i na in* 
ne państwa zainteresowane.

Inne „Państwa zainteresowa­
ne" to przedewszystkiem Polski, 
której problemy demograficzne, 
a zwłaszcza kwestia emigracji ży 
dowskiej, same wewnętrznem1 
środkami uregulować się nie da 
dzą. Kolonie Polsce są niewątpli 
wie potrzebne i warto 0 nie żabie 
gać, już chociażby po to. by tam 
wysiedlić ów przygniatający nas 
garb żydowski. Czy 0 to właśnie 
chodzi min. Beckowi —  można 
wprawdzie mocno powątpiewać, 
ale jakby nie było, akcja, którą 
w Genewie teraz podjął, zyska so. 
bie napeu no poparcie całej pol­
skiej opinii, bo dotyczy naszych 
żywotnych spraw j interesów.

mi sw^ją pomocą, że odda do mo­
jej dyspozycji pokoje na biuro, 
że poatara mi 0ię 0 zdolnego i 
ruchliwego importera brazylij­
skiego dobrze tam zaprowadzo­
nego, ale co do współpracy pana 
Aprila imał swoje pewne zastrze­
żenia. Twierdził mianowicie, że 
rząd brazylijski obecnie stacza 
ostre walki o wyrugowanie wszel­
kich pokus komunistycznych na 
terenie Brazylii i że posądza ży­
dów polskich o wybitne sprzyja­
nie komunistom. Aresztowano 
nawet k;lkunastu żydów i wrogie 
nastawienie do tych panów bar­
dzo wzrasta.

Oświadcza wreszcie, że mnie 
samego bardzo chętnie będzie 
witał w Brazylii, ale gdybym 
przyjechał w towarzystwie Apri­
la —  o którym sądzi, że jest ży­
dem ■—  niestety musi mi odmó­
wić wszelkiej sympatii i pomocy. 
Drugi mój znajomy bawił właśnie 
w Londynie i od niego m.ałem 
list identycznej treści, aoaal tyl­
ko, że żydzi polscy nie przynoszą 
eksportowi polskiemu wielkiej 
chluby.

Treść ich jako bardzo znamien 
ną i uwagi godną zakomunikowa- 
1 m oczywiście Związkowi Izb 
i tam wywołała ten efekt, że 
otrzymałem jako odpowiedź wia­
domość, że sprawa obsadzenia 
placówki handlowej w Brazylii 
jest obecnie nieaktualna.

Może nawet nasi żydzi mają 
najlepsze zamiary 1 wielką ruty- 

J nę handlową, ale nie powinno ich

ołtarzu aobra ogólnego, zgadzając 
Się na obniżenie własnego zysku 
na kosztach produkcji cukru. —  
W  wyniku tak przeprowadzonej 
reformy cena cuKru powszechnie 
używanego t. zw. rafinowanego 

j spadła z 1 zł, 25 gr. na 1 zł, Zbyt 
! cukru się podniósł, co również 
przypisywano wyłącznie obniżce 
cen, dzięki czemu spożycie cukru 
na głowę w Polsce zaczęło, choć 
powolnie, lecz w Każdym razie 
widocznie wzrastać, tak, że po­
kryta została z nawiązką cała 
strata kartelu.

ze różnica między kosztami pro­
dukcji cukru rafinowanego, a af- 
finowanego zapisana jest na do­
bro onnizki cen cukru.

W  Anglii, jak powiadają, fer

merzy karmią świnie polskim cu­
krem z powodu jego taniości, w 
Polsce każe się jeść ludziom cu­
kier, przeznaczony dla świń!

Nie było to jednak jedyne źró­
dło dochodu kartelu cukrownicze­
go z obniżki cen cukru. W  handlu 
pojawił się cukier rowme sztucz­
no biały, jak dotychczas, który od 
cukru rafinowanego różnił się 
nietylko drobniutką zmianą w  
nazwie, gdyż nazwany był „affi- 
nowanym", lecz także i w tem 
tkwi cała pointa —  słodyczą Tą  
nie różni się prawie od melassy, 
używanej na cele fabryczne i na 
pokarm dla bydła Cukier affm o- 
wany z cukrem raf nowanym ma 
zaś wspólne jedno —  cenę Tak 
jeden, jak i drugi kosztuje 1 zł. 
za kg. w detalu (w  hurcie trochę 
mniej) żeDy postawić kropkę nad 
i, trzeba dodać, że oczywiście cu­
kier mniej słodki kosztuje też 
mniej kartel, Ale zbyt wzrasta, 
bo przeciętny obywatel, pijący 
herbatę, czy kawę, musi nasypać 
dziś o jedną łyżeczkę więcej. T o . złotych 
cukrowników nie obchodzi Dość,. Obecnie

J l ć i e  & ez  k o l e o w  

Mapa z drogich kamieni
Fabryka „Russkij Samo- 

ewieł" przygotowuje na po­
wszechną wystawę w Paryżu 
olbrzymią mapę  —  mozajkę 
Związku Sowieckiego. Puuńe- 
rzchniu mapy równa się 2 (J 
metrom kw. będzie ułożona z 
różnokolorowych kamyków, 
wszystkich istniejących ga­
tunków i kolorów. Wszystkie 
miasta będą oznaczone rubi­
nami rozmaitych wielkości. 
Również rubinami odznaczy 
się ośrodki ciężkiego przemy­
słu Kopalnie węgla symboli­
zować będą mgliste lopazy,, 
ośrodt i tkackie —  chryzoli- 
ty, północna droga morska 
będzie wyznaczona punkcika­
mi z akwamariny. Ogółem do 
mapy będzie użyte 8500 dro­
gich kamieni. Będzie ona 
zmontowana z 72 części.

,\ iewiadomo, jakie kamie­
nie zarezerwowano dla ozna­
czenia miejsc, gdzie ludzie gi­
nęli masowo z głodu i gdzie 
odbywano masowe egzeku­
cjec

Drobny rolnik Engelman
Radny Warszawy p. Engel- 

man zaciągnął w 1032 r. w 
miejskiej instytucji f i n a n s o ­
wej pożyczkę w kwocie 125 
tys. zł. Pożyczka ła zabezpie­
czona była na 106 ha ziemi w 
gm. Cząstków, p. warszaw­
skiego. P. radny oczywiście 
nie płacił odsetek i nie spła­
ca długu, który się w ten 
sposób zwiększył do 167.000

okazało się, że z

jego majątku, obejmującego  
106 ha jest tylko 38 ha ziem ' 
ornej, a więc przy akcji od­
dłużeniowej p. Engelmun ko­
rzysta z praw... drobnego rol­
nika Radny miasta, 167.000 
zł. długu u. drobny rolnik 
Wszystko to razem jakoś n.e 
trzyma się dupy.

Przyjemno wycieczka
W  kołach nrzęanikow pew­

nego resortu państwowego, 
który powinien być szczegól­
nie niezależny, głośno opo­
wiadają, że dwaj jiracownicg 
tego resortu, odbyli niedawno 
wycieczkę jednym z naszych 
luks isowych statków mor­
skich na koszt... pewnego po ­
czytnego dziennika prowin­
cjonalnego. Taki sobie upo­
minek.

Jeden z tych urzędników  
już za inne rzeczy był przy­
kładnie ukarany przeniesie­
niem do innego resortu. D ru ­
gi te.ż pewno będzie się m u­
siał zająć statystyką ruchu 
okrętowego, lab czynią po­
dobnym.

Sowiety
o mowie Hitlera

M OSKW A, 20.9. (Tel, w ł.). 
„lzwiestia" starają się zbagateli­
zować mowę Hitlera 1 we wstęp­
nymi artykule oświadczają że: 
..Na pytanie, jak zareaguje nasz 
rzad. odpowiemy, że pracujące 
masy ZSRR zajęte są twórczą 
pracą i milionem spraw stokroć 
ważniejszych, niż poszczekiwru-ij- 
norymberskie".
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Pierwsza podróż „Pćiiteuoi Pas?"
(Przed „aroma dniami zatonął u 

wybrzeży Islandii najlepiej wyposa­
żony do podróży polarnych i talek 
naukowy „Pourąuoi Pas ?“ („Llacze 
gc nie wiaz z całą załogą i z ‘‘ ie- 
rcwnlluem. ekspedycji Jrem Charco- 
tem riękno i niebezpieczeństwa ży- j 
cia jeoneg z największych podróż-; 
n kow podbiegunowych świata obra- j 
żują poniższe fragmenty dziennika 
Uczestnika pierwszej podroży słynne 
go „tourąuoi Fas?“ — majora M. Y. 
Rouch‘a).

22 grudnia 1908. Kropie desz­
czu przez dwa dni szarą mgłą za­
słaniały horyzont. Potem w iatr*i 
morze uspokoiły się. Lekko sfalo­
wana blado . zielona toń pozwala 
nam obserwować horyzont.

To wspaniale
Tego rana o szóstej* błękitna 

piram:da wyspy Smitha, jeszcze 
tonąca w oparach, które niezupeł 
me się; rozproszyły, pojawia się 
wprost przed nami. W  parę go ­
dzin później mogliśmy podziwiać 
na tle przeczystego nieba rozmai­
tość odcieni jej ośnieżonych szezy ^  ie^ e^  
tow. Potem wyspa Snowa, około-.

sylwetki na tle nieba. Pingwiny 
Spiesznie dążą do brzegu, podob­
ne maiym delfinom, uciekającym 
od nieprzyjaciela; ostatnie ptaki 
unoszą się, krzycząc nad stat­
kiem Przed nami wyspa Zwodni­
cza wznosi swe zdoczu pokryte 
śn.egiem, z pod którego sterczą 
różowawe skały. W złotem świe­
tle niekończącego się dnia, cala 
Antarktyda staje przed naszemi 
oczami.

Katastrofa 
7 stycznia. Północ

Pędź, dzielny mój okręcie, roz­
trącając na prawo i lewo lody! 
Pędź naprzód! Ks wałki Diękitne- 
go lodu, twarde jak skały, ociera­
ją  się o twe burty, ścierając czer 
wień farby i wciągając ją  w  w ir! 
Gardź niemi! Gardź szmerem 
spienionych fa l-i niałemi kawałka 
mi lodu, które rozbijają się o twe 
boki —  jesteś od nich silniejszy,

na pasem czarnych, ostro zakoń­
czonych skał poawodnych; wyspa 
Rugged, bezkształtna gmatwani 
na zębatych wierzchołków. Li- 
Virgstone z hiy szczą^emi błękit- 
nemi gleczerami; Low, regular­
na kopułka lodowca —  a takie 
na południu, przednia straż An­
tarktydy: wyspy Hoscason, Lie- 
ge, Triumte.

Było to jakby zaczarowane wej 
ście do legendarnej śwątyni. N ’e 
sposób oddać słowami subtelnych 
odcieni układających aię w  gamę 
barw  od zioconycn wierzenoł- 
ków, z których spływają przeczy 
ste pochyłości, aż do lodowych 
skał nadmorskich, jaśniejących 
głębokim błękitem w szczelinach.

Powtarzamy; „To wspaniale!” 
I jest to w  istocie tak p.ękne, 
pięknością tak niezwykłą, ze nie 
jesteśmy zdolni wyrazić zachwy­
tu określeniami. Rozumiemy te­
raz czar, jaki roztaczają te lodo 
we kramy, czar, który spraw :a, 
ie  kto je raz widział, marzy o tem 
by ao nich znów powrócić.

Wspomnienia
Ja sam ulegam zdumieniu. N ig  

ay n.e my ślałem, że ziemie te Le- 
‘ tą tak blisko od nas. Jakże, toż 

to przecie już wysDa Hoseason, 
która wznosi przea nami ściętą 
piramidę przylądka Posse3sion; 
a tam znów cieśnina Geilacba; to 
są te różowe grzbiety górskie, 
ziem.e, które odkrył Dumont 
d‘Urville ł które niedawno badał 
Nordenskjoid; o niespełna dzień 
drogi stąd, wyspa Wandel, przy 
której Charcot sanował na stat­
ku „Franęais” w 1905. A  prze-, 
ciez jesteśmy zaledwie o cztery 
dni od przylądka Horn, cztery 
dni drogi na naszym maleńkim 
wolno posuwającym się statecz­
ku.

Tak bliskie nas są te ziemie, a 
tak tajemnicze!

Majestatyczne i wspaniałe gó­
ry lodowe, drążone w  lazurowe 
groty, które w zielonem Bpokoj- 
nem morzu odbijają swe piękno, 
fantastyczne Łuaowle z białego 
marmuru, defilują koło nas, a w 
oddali jeży się szereg ostrych bia 
łych wierzchołków. W ieloryby mi 
ja ją  nas, sapiąc, albo zanurza ją 
się, unosząc powoli nad wodą swe 
ciezkie ogony; samotne skały o- 
stro zarysowują swe

! Co? Ta ławica śnieżna zbytgru  
ba dla ciebie, wahasz się, zatrzy 
mujes/i się? Mocno, silniej, całą 
parą. Drżysz cały, nie bój się, je ­
steś mocny.

Wciskaj 3i‘ę w szpary, rozpy­
chaj lody, całym swoim ciężarem 
prąc naprzód! Przerażone, choć 
ciekawe pingwiny szybko ucieka­
ją  z kry na widok ciebie, kapryś­
nego olbrzyma, rzucając się w  
moi-ze.

Z pod pokładu słychać śmie­
chy, radość z odnalezienia ich ży 
wych i całych * ), unosi się śpie­
wem. Ach! te chwile szczęścia 
Lak wielkiego, że życie wydaje się 
potężnieć w dwójnasób! N a ­
przód, dzielny statku, można na 
ciebie liczyć!

Ale cóż to ., ten wstrząs Tro­
chę zaduży ten kawał lodu, twój 
kadłub drży jeszcze i o mało co 
nie zostaliśmy wyrzuceni za bur­
tę.

Cóż to?... Zatrzymujesz się? 
Niema przecie lodu przed nami!

W  tył, w  tył, 'w  ty ł!
Nieszczęście' fmieHliś- y na 

skale...

Fatalna skała
Fatalna skała była na dwa me 

rry pod woaą, czyhała ua nas!
Czyhała na zdobi’ćź," pńSydy&a- 

ła nas w  biegu. Wychyleni, na 
przód, dostrzegamy jej krągłe 
kształty, szczeliny pełne alg, 
śmieją się do nas szyderczo.

Fala wpędziła nas na mą, wy­
rywając część naszego kila i 
drzazgi unoszą się na wodne 
koło statku, niepokojące szczątki 
Za dobrze się zapowiadał ten po­
wrót bez żadnego w j padku i los, 
który igra z nami od paru dni, 
chował ala nas ten ostatni cios.

Jesteśmy dopiero od dwóch dni 
wśród lodów i ten przeklęty kraj 
zawziął się na nas, usiłując nas 
zniszczyć na wszelki możliwy spo 
sót. N ie dostał nas jeszcze! Ale 
już koniec, już nigdy nie poddam 
się nieLaczn.e czarowi jego ma­
gicznych barw, nie będę podz - 
wiał bezkrytycznie, czarownych 
kształtów lodowych rzeźb, już ko 
niec —  ten kraj jest pełen grozy, 
l a  natura tak obca, jest nam wro 
ga; jej jałowość i nagość powięk­

szają nasze zgryzoty Natura nie 
pociesza tutaj, lecz miażdży.

W ś ió d  l u d ó w  

9 stycznia
Przypiyw minąr i ciągle jesteś­

my uwięzieni na kontynencie An­
tarktydy. Ale walka, którą musie­
liśmy toczyć, wzmogła nasze siły 
i niepowodzenia me zniechęcają 
nas. Czyż to nie dzisiaj potrzebu 
jemu całej energii i całej mocy 
nadziei? Poco zniechęcać się mó 
wieniem o zmarnowanem dziele, 
o skończonej karierze ? Przecież 
ekspedycja jest w lepszych w a­
runkach niż przedwczoraj, kiedyś 
my myśleli, że trzeba będzie wy­
czerpywać się w jałowem poszu­
kiwaniu trzecn ludzi. Dziś, to tyl­
ko normalny wypadek, ciężki bez 
wątpienia, ale nie należący do 
nieprzewidzianych.

Tak więc prawie wesoło, jakby 
nasz statek był normalnie zakot­
wiczony, podczas gdy załoga prze 
mieszczą ładunek, aby uczynić 
dziób lżejszych, większość z nas 
wyszła na ląd, aby lepiej zbadać 
przylądek luzem i zakończ) ć roz­
poczęte obserwacje.

Z pagórka lodowego, na który 
wszedłem, dostrzegam w dole cał 
kiem blisko nasz „Pourąuoi 
P a s ’ ” odciążony z przodu, z rufą  
całkiem prawie skrytą pod wodą, 
prosty jednak i wcale nie roz­
paczliwie się przedstawiający.
. Ależ oczywiście, uratujemy go, 
nawet nam przez głowę nie przej

s*ybku tiąBuąc za sob^ łańcuchy 
zarzucone aż do skał. Rzucamy 
się pod pekład; ani kropelki wo­
dy! Dziób jest naruszony, ale 
mocny jeszcze i gratulujemy 
Bougrainowi, który pokierował 
z taką zręcznością tym trudnym 
manewrem.

„Ktoś pyta się, która godzina:
—  Druga.
—  Druga w nocy, czy druga 

pupołudniu?
I w tym niekończącym się sza­

rym dniu, po tylu rozmaitych 
przejściach, musimy się zastano­
wić chwilę, by odpowiedzieć:

—  Druga w nocy.
J. Rouch.

H ‘storia s i ę  p o w ta rza
Wszyscy mamy jeszcze w pa­

mięci dramatyczny wypadek w  
ambasadzie hiszpańskiej w  Rzy­
mie. Tam świeżo mianowany
przez rząd madrycki przedstawi­
ciel zmuszony zestal pod grozą 
rewolweru przez personel amba­
sady do podpisania prośby o dy­
misję.

Nie Dył to jednak w świece  
dyplomatycznym wypadek odo­
sobniony, coś podobnego bowiem 
wydarzyło się w drugiej połowie 
XVII stulecia. Rzecz działa się w  
Hiszpanii, ale dotyczyła dyplo­
maty angielskiego.

Ówczesny dyktator Angl-i,
Cromwell, postanowił zmiene
wszystkich ambasadorów w stoli­

cach europejskich i na len miej­
sce mianować oddanych sobie lu­
dzi. M. in. ambasadorem w Ma­
drycie miał zostać przyjaciel dyk­
tatora, Ascham.

Ledwie jednak nowy ambasa­
dor objął swe stanowisko, został 
zamordowany w  siedzibie ambasa 
dy przez oddanych królowi urzęd 
ników tejże ambasady. Mordercy 
uciekli i schronili się do świąty­
ni. Filip IV, óvrczesny Król Hisz­
panii, zgedził się dać jedno tylko 
zadość uczynienie za zamordowa­
nie angielskiego ambasadora: sKa 
zał mianowicie na śmierć tego 
tylko mordercę, który był prote­
stantem.

An!) u „króla północy"
Mieszka Pierwszego

Z niezwykle interesującej 
książki p. M. Smclarskiego p. t. 
„Dawna Polska w opisach pod­
różników" podajemy z Kolei 
drugi fragment. Pierwszy za 
mieściliśmy w sobotę p. t. „Ża­
łuj żeś się nie urodził Pola­
kiem".
Pierwszym podróżnikiem, który 

opisał Polskę, był wędrowiec z 
kraju Maurów, który odwiedził 
ją  niemal przed tysiącem lat. O 
tem co tię działo wówczas na 
słowiańskich ziemiach mało mo­

dzie, że trzeba go opuścić, —  bez ; wią nawet kronikarze. Już wów-

*) Coarc") i dwóch jego towarzy-
dziwaczne gzy błądzili kilka dni wśród śniegów.

trosKo prowadzę dalej obserwa- 
cje.

Dostrzegam także pagórek, któ­
ry trzeba było przejść owego 
dnia, kiedy szukaliśmy Charcota. 
Przypominam sobie przykre uczu 
cie bezsilności i widzę znowu sie­
bie zanurzonego po pas w śniegu, 
a nad mą głową złowróżbnie pły­
nące chmury

.. Dyspozycje wydane. Tyl stat­
ku jest prawie zupełnie zanurzo­
ny, morze jest w  najwyższym  
punkcie przypływu.

Nadszedł moment działania i 
nadziei. Na dziobie, gdzie jest 
mój posterunek, żartujemy, drwi­
my ze skał, klniemy...

Maśzyna pcha w  tył, coraz prę 
dzej w tył, coraz prędzej. Cały 
siateK drży, omasztowanie w.bru- 
je, liny plaskają c siebie wzajem.

Nic nie wychodzi.
Naprzód więc! Próbujemy zat­

kać aziurę, obrócić się dokoła osi. 
Kawałki kila wypływają na po­
wierzchnię, krecac się od uderzeń 
śruby.

W  tył!... Na przód!... W  tył!...
Jesteśmy niestrudzeni, żartuje­

my jeszcze, ale przychodzi chwi­
la niepokoju...

Trzeba wszystko postawie na 
kartę, obciążyć kotły grożące wy 
buchem, pędzić śrubę w tył szyb­
ciej niż kiedykolwiek się obra­
cała.

Statek drży tak, że wydaje się, 
jakby miał się rozłupać. Mamy 
wrażenie, że za chwilę tył statku 
odpadnie. I nagle czujemy ze­
ślizg, słyszymy trzask małych ka 
wałków miażdżonego drzewa.

Uratowani
Przechylamy się przez burtę i 

w szy scy  w y k rz y k u ją : „Idzie..."
Ześlizguje się, ześlizguje się cał­
kiem, oddala się w  tył, szyDko,

czas jednak szeroko rozchodziły 
się wieści o wielkiem państwie, 
które jego władca, Mieszko, miał 
wkrótce włączyć w krąg zacno- 
dniej cywilizacji, obalając stare 
bogi i rozniecając pochodnie 
chrześcijaństwa

Wówczas fbrahim łon Jakób 
po szczęśliwym powrocie z ucią­
żliwej podróży zdawał z niej 
sprawę Kalifowi i wspomniał też 
o tajemniczym, odległym kraju, 
który musiał bardzo zaintereso­
wać współczesnych uczonych. 
Wiemy o tem z arabskiego ręko­
pisu sławnego w XI wieku Abn  
Olueida Abdallastra A l Becriego, 
który włączył w  swe dzieło „D io- 
gi i okolice" także wiadomości c 
Słowianach, których mu dostar­
czył śmiały wędrowiec.

Praga w XI wieku
Ibrahim Ibn Jakób wiosną 965 

roku przepłynął morze Adriatyc­
kie, podążył potem w stronę Alp, 
przebyi je i udał się do Pragi. 
Miał o niej snać ze słyszenia gor­
sze wyobrażenie, gdyz zaznaczy! 
z uznaniem, że domy w niej by­
ły nie z drzewa, ale z wapna i ka­
mienia, zdziwił się też, widząc 
mebylejakie uzbrojenie rycerzy, 
którzy nosili wszyscy szyszak, 
pancerz i miecz.

Jako człowiek obdarzony umy­
słem trzeźwym i badawczym nie 
zaniedbywał zbadania hanalowej 
koniunktury, zauważył więc, że 
w Czechach jest koni poddostat- 
kiem, a obok tego wyrabianych 
na miejscu siodeł, szyszaków i 
lekkich chustek. Zapisał w swej 
pamięci nazwisko króla Bolesła­
wa i pospieszył w  dalszą drogę, 
najpierw do cesarza Ottuna do 
Magdeburga, stamtąd do Waku- 
na, króla Obotrytów, wytępionych

później i zalanych powodzią 
niemczyzny. Przybył wreszcie do 
kraju Mieszka, „króla Północy", 
do państwa „wielkiego między 
słowiańskimi".

Podróże za Mieszka
Choć Dyl cudzoziemcem, nie po 

winien był zwracać na siebie zby­
tniej uwagi gdyż ruch podróż­
nych był wówczas wcale ożywio­
ny, Sam przecież opowiadał Kali­
fowi, iż od strony Krakowa do 
Pragi przychodzili z towarami 
„Rusowe i Słowianie, Muzuima 
nie, Żyazi i Turkowie". Skoro 
tak licznie i jednakowemi droga­
mi śpieszyli wędrowcy, musiały 
wśród puszcz istnieć jakieś trak­
ty. Poaróżni jednak zarowmo wte­
dy jak w  parę wieków później, 
nie wiele mieli wymagań. 2yli z 
naturą, nocowali najczęściej pod 
golem niebem, nie obawiali się 
deszczu ani burzy. Przeprowa­
dzono ich może nawet tu i ow­
dzie gościnnie z miejsca na miej­
sce, jak mieli czynić Słowianie 
według starszej prawie o trzy 
wieki relacji cesarza Maurycego 
Ożywiony ruch świadczy, że sto­
sunki bezpieczeństwa nie były 
najgorsze.

Kraj potężny I ong?ty
Iorahim w nagroaę za znużenie 

i trudy oglądał ciekawe kraje i 
iudy, z których niejeden już nie 
istnieje. Zobaczy! Polskę pogań­
ską, o której wiemy tak niewiele. 
Zwiedził zapewne niejedną ze 
świątyń, opisanych przez Dytma- 
rav których bramy dla wszystkich 
siały otworem. Spotkać się miał, 
może miał rozmawiać z pierw­
szym polskim władcą, o którym 
szerzej rozpisała się historia. Po­
znał niechybnie, że ma do czynie­
nia z mężem rycerskim, który 
rządy swe pędził wśród wojen, 
lecz wytrwał wśród niebezpie­
czeństw bystry, zręczny i rozum­
ny.

Kraj wydał mu się bogatym. 
Wiaział w nim obfitość chteba, 
mioau, mięsa i zwierzyny. Zacie­
kawiły go źródła dochodów dwo­
ru monarszego. Jak opowiedział 
potem, Mieszko pobierał podatki 
w nieznanych nam dzisiaj mitka- 
łach bizantyńskich, a niemało 
snać dostawał ich od poddanych, 
gdyz kosztem swoim utrzymywał,

uzbiajał i wyposażał wielką licz­
bę przeaniejszycb wojowników, z 
których każdy przypadał na dzie­
sięciu zwykłych żołnierzy, Pozo­
stawił także wiadomość, iż na za­
chód od kraju Rusów, a zatem 
prawdopodobnie w Polsce, był 
gród bardzo niezwyczajny. Rzą­
dy nad nim, ziemią i niewolnika­
mi sprawowały wyłącznie kobie­
ty, śmiałe, dzielne, jeżdżące kon­
no i nie lękające się walk_ oręż­
nej.

Tajemnicze amazohKf
Podatki płacone w monecie bi­

zantyńskiej a nie w  naturze jak  
się rzecz miała w większości ów­
czesnych państw, —  tajemniczy 
gród kobiet władających dzielnie 
orężem, tak podobnych od popu­
larnych w opowieściach podróż­
nych Amazonek budziły jeszcze 
większe obiekcje. Czy więc Ibra- 
him widział na własne oczy te 
co opowiaaał, czy też pragnąc się 
pochwalić zwiedzeniem niezwy­
kłego wówczas kraju opowiedział 
to co słyszał w Czechach od przy­
bywających z Polski kupców? 
Trudno wydać sąd pewny. Pozo­
stanie nam tylko scena w świet­
nej naonczas maurytanskiej K ar- 
dobie gdzie w  jednej z ua1 zam­
ku wzniesionego już przed dwu­
stu laty nad brzegiem Gwadal- 
kwiwiru stał wędrowiec przed 
wspaniałym, potężnym Kalif :m 
A l Motasinem, pośród dworzan, 
uczonych i poetów i opowiadał 
mu o wielkiej, zasobnej Polsce.

ELEKTRYCZNY
o d k u r z a c z  z a p e w n ia  

c z y s to ś ć  m ie s z k a n ia

Antoni i Maria Bechczyc-ttudn ccy 2

FRONTEM KU WSZY
N o w e l a  z  s o w i e c K i e g o

Pobiegłam ci ja  wtedy do kuchennych arzwi. Targam. Też 
zamknięte i klucza me ma, mówi mechętn.e Duńka.

—  Jak mysz w pułapce! —  rzechocze Suszka i plasnąl Dunkę 
po udzie.

Choć pisnęła z bólu, bo trzepoiął z całej siły, poweselała Duńka. 
Zarumieniła się.

—  Iście, —  mówi, —  jak w  pułapce byłam. Boć przecie nie wiem. 
czy do tej apteki daleko, czy blisko, żebym nawet chciała rzeczy 
w szafie po dawnemu ułożyć, tobym nie potrafiła, bo rwałam, nie 
patrząc. Zarazby poznała, że grzebałam... Aiem s ę spornia, że 
mrne milicjantowi odda.

—  Rzuciłam tlumok przy szafie, a sama się miotam od jednych 
drzwi do drugich, jak głupia... Zamekbym zębami grj zła...

—  A  okno? —  pyta Saszka.
—  Mówię, że całk.em zgłupiałam ze strachu! Przecie w idzmłam 

nawet, że nisko, bo jak mnie wiodła do siebie, to ledwie trzy 
schodki było...

—  Sprałaby cię tęgo żeby tak do domu wróciła!
—  Nie inaczej, jakby sprała, —  potwierdza Duńka. —  Alem się 

nie tyle jej bicia bała, bom bicia zwyczajna, macocha uczyła... Mó­
wię wam to cholera była, że drugiej takiej cholery nie znajdzie­
cie, jak świat szeroki! A  już kiedy ją  ojciec rzucił, waliła mnie za 
byle co i czem się zdarzy...

Saszka przez zęby cyknął i wstał.
—  Skończysz ty raz? —  pyta, wykrzj wiając gębę. —  Mnie aż

I kiszki skręca, a ona jeszcze macochę przyyliotła... No, jak tam było 
do licha z tym oknem?

—  Nic. Dobrze. Okno w  kuchni na sad wychodziło. Wyjrzałam... 
Nikogo. Tedy hyc... Pierwszy Gumok, potem sama...

—  Nie zatrzymał cię nikt, kiedyś szła? —  dziwi się Miszka rudy.
—  W  bramie jeden tam pytał, co niosę. A  ja  mu na to. że mnie 

matka tu na drugie piętro po bieliznę do prania przysłała, be sama 
nie mogła iść, na szkło bosą nogą stąpiła. On nic, machnął tylko 
ręką, bym sobie szła dalej...

—  Dobrze, że cię macocha biła, kłamać uczyła, —  rzecze Saszka 
i klepnął ją  po plecach. Potem kucnął nad rozwiązanym tłumo- 
kiem. —  Hej, chłopcy! Mówcie, co na targ brać?

Och, dobrze im potem było! Jedb do syta. pili, bo Saszka i sa­
mogonu dwie flachy dostał od chłopów za lustro. Papierosy też 
cmiii i n:e machorkę, a gotowe w pudełkach. N a  pudełku napi3: 
„Komisarskije". Dobre, lekkie, że i dziewuchy próbowały.

A  mieszkali całą gromadą w  lochu, na pustkowiu. Był tam 
przody dom stary, gospodarz go zburzyć kazał, bo chciał na to miej­
sce nowy postawić, większy. Aż tu na kapitalistów i posiadaczy 
kryska przyszła i ten gospodarz, ludzie tak gadali zagranicę uciekł 
do burżujów. Złoto, srebro wywiózł i tam żył, nie wracał. N a  pust­
kowiu tylko gruz został.

N a  wiosnę milicjant jeden Saszke gonił. Za co wiadomo... No, 
ale Saszka pustkowie to znał dokumentnie, bo nieraz tu sypiał 
Więc i teraz przełazi Drzez dziurę w płocie i za zwałami zaczaił się 
i jeszcze się cegiami oklaaał aby go z gory nie było widać... Wybie­
rał cegły co większe aż pod cegłami dziurę wygrzebał. W lazł do tej 
dziury, widzi loch wielki pusty. Tedy, że bezdomny był, tu zamie­
szkał, a i innych chłopaków do siebie puścił. Za starszymi chłopaka­
mi przyszły i dziewczyny dwie. Tak w dziewięciu tu żyli. Komuna u 
nich, a nad wszystkimi Saszka starostą.

Starosta ten nie tutejszy był, nie moskiewski, a ze starej sto­
licy, z Petrogradu. Ojca ani matki nigdy na oczy nie widział U  ko­
biety jednej wychował się i mówiła ta kobieta, jak podrósł, że oj­
ciec Szaszki to wielki pan, że pieniędzy pełno kufry ma i na nich

śpi, bo się złodziei obawia... Potem, kiedy ojciec wraz z kuframi 
gdzieś zaprzepadł, babie tej pieniądze przestał dawać, wygnała  
baba Saszkę z domu, choć to już późna jesień była... Po ulicach się 
głodny wałęsał, aż Gryszkę spotkał i nauczył go Gryszka toreo- 
ki paniusiom z rąk wydzierać. Później pojechali do Moskwy, bo 
się nasłuchali, niby w Moskwie wszystkiego dostanie i ludzie bo­
gato tam żyją.

Tak zimę przebiedowali, jak i inne chłopaki, śpiąc gdzie się 
dało. N a  wiosnę poszli z Gryszą na dworzec walizy kraść i dotąd 
kradł', aż Gryszkę schwytano. Bili go ludzie, że strach, a potem 
skrwawionego do milicji powlekli. Tyle Saszka Gryszę widział. 
Pewnie go gazie utrupili...

Nieraz w nocy, leżąc w lochu wspominał Gryszę. Dobry był to­
warzysz. Zeby nie on, toby Saszka w zimie z głodu zdechł...

Loch był wielki i miał dwa wyjścia. Chociażoy jedno znaleźli 
milicjanci, drugim uciec można. Miejsce dobre. Jednak zimy się ba­
li: przecie ognia palić nie będą, dymby ich zdradził.

—  Jak śnieg przyprószy, będzie ciepło, —  zapewniał starosta.—  
Zawsze lepiej, niż pod płotem.

A  Wańka niedojda wzdycha:
—  Ot żeby słomy dostać. W  słomie ciepło, jeśli kupą spać,
—  A  noś słomę, ja  ci nie bronię! —  szczerzy zęby starosta
Bo gdzie też było słomy dostać!

Marli ludzie, jak muchy, tysiącami. W  szpitalach, w  domach, 
w wagonach i wprost na ulicy. Ledwie nadążyli ciężarowcami tru­
py za miasto wywozić i tam grzebać w  wielkich jamach. Układano 
trupy jak śledzie w beczce, przysj pywane ziemią cienko, że wiatr 
smród trupi szeroko roznosił. Głodne psy nocami na mogiłach wyty.

Wszystkiemu, mówili doktorzy, wesz winna. Może i prawda, ala 
co na to poradził Mała ona, ale jej wiele. Przecie od czasu, jak lu­
dzie na świecie żyją, na ludziach jest wesz, a choć j’ą biją, wc;ąż 
jej pełno. Tak było, tak być musi. Dopiero gdy umrze ostatni czło­
wiek, przepadnie i wesz.

V(P c n.)>
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Dziś św. Mateusza. 

Jutro św. T umasza.

J i A Z W
TEATR NARODOWY Dziś i ju­

tro wiecz. „Wielka milość“, z Ćwi­
klińską, Eichlerówną ■ Osterwą w ro­
lach głównych.

I ł a IR POLSKI; Dziś i jutro wiecz. 
„Tessa”. W niedzielę o 3 pop „Tes- 
sa“.

W próbach por* kierownikiem rety 
aersicim Węgierki „Klub Pickwicka”
Dickensa.

TEATR NOWY: Dziś i jutro kome- 
aja „Sprawy rodzinne” w. reżyserii i z 
udziałem Stanisławy Wysockiej, w 
obsaazie: Węgrzyn, Balcerkiewiczów- 
na, Halska i in.

TEATR MAŁY: Dziś Winawera
„Ryk byłego Lw a '.

. r A . K LETNI; Dziś „Złota cio­
cia" Gavauit‘a.

TEATR KAMERa LNY: Dziś i ju 
tro „Marura” z Andrzejewska, Grywiń- 
ska i i-dwemow:czeiT.,

TEATR MALICKIEJ. Dziś .P.ofe- 
sja pani vVurren” z Malicką. Ciesz- 
kcwską, Bcy - Rydzev/skim i n.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dz.ś 
i jutro wodewil „Kariera Alfa Omegi” 
z Dymszą, Zniczem i broenwiczówuą 
n< czele zespołu.

TEATR HmLLYWOOD: Dziś re
wia z udzfałem Chóru Dana, Szczep- 
ka i Tońka na czeie zespołu.

OPERETKA (Kanwa 18) Wkrótce 
,,Wesoła wdówka” Lenara.

W a r s z a w a  d u s i  s i ą
wobec braku ogrodów, parków g zieleńców
Karyjocfne zaniedbanie w plenach zabudowy sium y

Warszawa jest miastem puzba- 
wione.n - zieleni. Wiemy o tem 
wszyscy —  ale bratc parków, skwe 
rów, plantów i zielonych prze­
strzeni odczuwamy ze zdwojoną 
siłą w okresie lata i wczesnej je­
sieni, gdy przed spiekotą murów 
nie ma się gdzie schronić, gdy na 
ulicach unoszą się tumany Kurzu, 
pyłu i piasku.

TylKo corny, Kamienice..
„Zielona bolączka” Warszawy  

znowu wysuwa się na plan pierw­
szy obecnie w okresie, gdy mamy 
do czynienia z ożywionym ruchem 
budowlanym. Rosną w rekordo­
wym tempie nowe mury, czerwie­
ni się świeża cegła i bieli niewy- 
sclmięty tynk —  na Grochówie, 
Saskiej Kępie, Mokotowie, Mary­
moncie rosną zwarte kompleksy 
gmachów, długie szeregi kamienic 
dookoła których na pustych, za­
sypanych jeszcze śmieciem i gru­
zem placach wyrosną na przyszły 
rok i za lat kilka nowe domy. I za ­
wsze tylko domy —  olbrzymie 6-io 
piętrowe kamienice i zgrabne dwu 
piętrowe domki rodzinne —  na o- 
grody miejsca niema. Założenie 
trawnika lub ugtódka uważane

Uri w y  o d d z i a ł  K .  K .  0 .
dla mieszkańców Mokotowa

W  sobotę o godz 5 popoł. odby­
ło się poświęcenie lokalu trzeć,ej 
f i l i i  K. K. O. m. st. Warszawy, 
zaiozonej dla m ieszkań ców  Moko­
towa przy ul. B aga te la  14 (róg pl. 
Unii Lubelskiej).

Otworzenie nowej placówki osz­
czędnościowej świadczy o wiel­
kiej żywotności K. K. O., która 
od lat 11-tu rozrasta się w szyb­
kim tempie. Dziś liczy ona 92.000 
wkładców, ponad 110 milionów 
Wkłaaow, ooraca kapitałem jed­
nego miliarda złotych w ciągu 
roku i udzieliła dotychczas oko­
ło 400 milionów złotych pożyczek 
sterom pracowniczym, na budo­
wnictwo mieszkaniowe, na po­
moc dla rzemiosła i t. p Kasa 
stołeczna jest dziś największą 
K  K O. na ziemiach polskich, 
poważnym źródłem Kredytowym 
dla rozwoju przemysłu budowla­
nego różnych gałęzi rzemiosia, 
drobnego przemysłu i handlu. 
Wysiłek w kierunku stworzenia 
własnego, roazimego kapitału 
jest niewątpliwie jednym z naj- 
powazi. .ojszych czynników w wal 
ce z bezrobociem i w walce z o- 
panowu„ącym nas nadmiernie 
kapitałem żydowskim.

Poświęcenia nowej filii doko­
nał wczoraj ks. prałat Nowakow­
ski, przemawiali prezydent mia­
sta S t a r z y ń s łd y r e k to r  KKO  
Zacharzewski, oraz prezes Stow. 
Przyjaciół Mokotowa Kirst. W  
przemówieniach podkreślono ży­
wy rozwój KKO na te: enie stoli­
cy, oraz wzrost „nałogi ‘ oszczę­
dzania wśród 'obywateli Warsza-

| wy, którzy 4uczą się żyć na za­
pas i troszczyć o własną przy ■ 
szłość i dobrobyt.

I Biura nowej fi iii będą czynne 
1 sd poniedziałku dnia 21 wrze- 
sma. Stworzenie trzeciego od­
działu będzie niewątpliwie wiel­
kim udogodnieniem dla miesz­
kańców południowej Warszawy, 
która liczy z górą 60.000 obywa­
teli i rozrasta się w szybkim 
tempie przez budowę domów mie­
szkalnych, nowych gmachów wyż 
szych uczelni i t p.

Koncert 
ormiańskiego artysty
Dnia 22 b. m. o gudz. 20 m. 15 

odbędzie się w sali im. Karłowi­
cza recital sławnego ormiańskie­
go artysty kemanczysty p . Rou- 
bena, który przyjechał wraz ze 
swroją małżonką, znaną pianistką. 
Kemancza jest to stary instru­
ment smyczkowy arabski, posia­
dający jedną lub dwie struny. 
Persowie uzupełnili go do trzech 
strun, p. Ruben zaś gra na czte­
rech strunach. Ton kemanczy 
jest pośrednim między wioloncze­
lą a skrzypcami. PP- Roubenowie 
przybyli do nas po dalekiej podró­
ży przez Rumunię, Egipt, oypr, 
Palestynę. Syrię, Mezopotamię, 
Persję, Indie, Jawę, Japonię, Chi­
ny, Mandżurię, i ZSRR.

Po gościnnych występach u nas 
wyjadą PP. Roubenowie na dal­
sze tournće po Europie i Ame 
ryce.

jest przez wielu przedsiębiorców 
za marnotrawstwo —  place bu­
dowlane w stolicy są przecież ta­
kie drogie!...

Upo&ieazeme stolicy
W orew zasauom nowoczesnej 

urbanistyki (zasada naczelna: 
żadna ulica, żaaen dom nie powi­
nien powstać bez oparcia się o od­
powiednią ilość zieleni) —  wszyst 
kie wolne tereny w  najbliższych o- 
kolicach Warszawy przeznacza się 
pod zabudowę, pozostawiając tyl­
ko b. skromne skrawki na zieleń. 
Tak zabudowuje się Ochota, Mo­
kotów, Sa3ka Kępa, Grochów, Wo­
la i inne przedmieścia, które pra­
wie zupełnie są pozbawione ziele­
ni. Przewidziany planem regula­
cyjnym pas zieleni na terenach 
pofortecznych, który miał otaczać 
Warszawę półkolem od południa, 
zachodu i północy na niewielkim 
tylko odcinku przy ul. Ursynow­
skiej w Mokotowie został zrealizo­
wany, natomiast w dalszej swej 
długości zostaje stopniowo zabu 
dowywany. Ogółem, mmjskie par­
ki, ogrody i zieieńce w Warszawie 
zajmują powierzchnię zaledwie 
212 ha, co w stosunku do obsza­
rów miasta, obejmującego 12.468 
ha stanowi zaledwie 1,7 procent. 
Na jednego mieszkańca wypada 
przestrzeni zazielenionej 1,76 m. 
kw., gdy nawet w fabrycznej Ło­
dzi przestrzeń ta wynosi 4,1 m. kw 
we Lwowie —  5,5 m. kw w Lu ­
blinie około 11 m. kw. Upośledze­
nie Warszawy pod tym względem 
występuje jeszcze bardziej jaskra­
wo, jeśli porównamy ją  z miastami 
zagranicznymi: np. we Frankfur­
cie nad Menem przypada 77 m. 
kw. zieleni na jednego mieszkań­
ca, w Wisbadenie 187 m. kw., a w 
Damm3taót aż 346,9 m kw.!

Mamy więc aż nad to wiele za­
ległości do odrobienia. Przed woj­
ną i bezpośrednio po wojnie kwe­
stia zielem przy zabudowie mia­
sta była przez szereg lat zupełnie 
pomijana —  wiemy na jakie trud­

ności napotyk i s:ę. gdy trzeba u- 
iządzic nowy park w starych dziel 
nicach stolicy: np. urządzenie 
parku wołskiego wymagało ogrom  
nych kosztów i wy*3iłku —  trzeba 
Dym burzyć starą cegielnię, zasy­
pywać 70-metrowe doły po gli­
niankach, dokonywać uciążliwych 
niwelacyj terenu.. Jeźel jednak 
urządzanie skwerów i ogrodów w 
budowanych jest mimo wszelkich 
przeszkód konieczne —  to coż do­
piero w stadium tworzenia? No- 
wra, piękna Warszawa w trosce o 
estetykę, no i o zdrowie swych o- 
bywateli nie może i nie powinna 
o kwestii zieleni zapominać.

Moralny oben* ązek
Istnieje ustawowy obowiązek 

dostarczania terenów na zabudo­
wę miasta przez państ-wo i przy­
mus wywłaszczania prywatnych 
właścicieli dla tych samych ce­
lów. Nie ma przymusu dostarcza­
nia terenów w  ceiu urządzenia na 
nich parków, skwerów i ogrodów
—  tem niemniej do akcji takiej 
winno się poczuwać i państwo i 
prywatni właściciele gruntów. 
Moralny Obowiązek troski o wy­
gląd stolicy ciąży na nas wszyst­
kich.

Dowód troski o wygląd stolicy 
ciąży na nas wszystkich.

Dowód zainteresowania i ro­
zumnej troski o zieleń Warszawy  
złożyli niedawno pracownicy miej 
scy deklarując zasadzenie 200 
drzewek na ulicach Warszawy. 
Ich- śladem poszli pracowilicy 
ZUS., którzy zobowiązali się dc 
obsadzenia ul. Książęcej i pracow­
nicy Banku Polskiego, którzy ob­
sadzą własnym kosztem ul. Czer­
niakowską. Oby ten przykład był 
bodźcem do pożytecznej akcji dla 
wielu innych organizacyj zawo­
dowych i instytucyj społecznych
—  wspólny wysiłek i. (job.rt yyola 
może sprawić, że Warszawa bę­
dzie jeszcze miastem zieleni
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Ponleaziałek, września 1936 r.
6.30 „Kiedy ranne... 6 33 Gimna 

styka. 6.50 Muzyka (pl.). 7-20 Dzien. 
pór. 7-3o Progr. na dzisiaj. 7.40 Ze­
spól „The Bohemians” (pl.). 8-00 Aud. 
dla szkól.

11-30 Ajd. dla szkól; „Przez lądy i 
morze — w Egipcie” (dla dzieci st.) 
11-57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.03 „Skrzynka roln.” — inż. W. 
Tarkowski. 12 13 Dzien. połudn. 12.23 
Muzyka (pł.).

15.30 WiaJ. gosp. ,5.45 „Nie rób
tego”   opow. M. Domańskiej dla
dzieci (ze Lwuwai. lfi.jo Kon;, po­
pularny w wyk. Ork. 1 ilh. pod dyr. 
J. Ozimińskiego z Ciechocinka (przez 
foruń). 16-45 „Dlaczego warte popie­
rać opieki szkolne* *—■- pogad. Al. Pi­
skom 17,00 Konc. solistów Wyk.; 
Zb. Grzybowski (fortepian), Z. \uam 
Ska (wicionczeta), Ł Maj (śpiew) 
17-50 Odczyt o Macierzy Szkolnej w 
udansku. 18-OU „Skrzynka ogolna” 
Dr. M. Stępoe.ski. 1815 Konc. reki. 
I80O Pogud. aktualna- 19.00 „Z róż­
nych siron” _  konc. w wyk. Malej 
Ork. P. R. 1 A. Szlemińskiej (śpiew,, 
Wykona ork. z wystawy Rad 26-00 
Aud. żołnierska. 20-30 „Katorga alek­
sandrowska” — (wrażenia z Syberii) 
— felieton mji M. Leoeckiego. 20-45 
Dzien. wiecz. 20-55 Pogad. aktualna. 
2100 G Mahler: IV Symf. Ork. P. R 
pod. dyr. G. Fitelberga. Solo sopra­
nowe odśp. W Łozińska. 22-00 Wiad. 
spod 22 15 „Gre - gre, fc.eBoly — 
poszły żaki d ) stodoły* Aud. muz. 
St. Wasylewskiego ilustr. autentycz- 
nemi piosenkami żaków staropol­
skich. Reżyserja St. Roy*a ( 7 Pozna 
nia). 23-00 Muz. tan. (p l).

WTOREK, 22 września j936 r. 1

630 „Kiedy ranne... 6-33 Gimna­
styka 6-50 Muzyka (pł.). 7.2O Dzien. 
por 7.30 Progi na dzisiaj 7.40 Pio­
senki (pł.). &.U0 Aud. dla szkół.

11 30 Aud, dla szkól; (dia dzieci 
(mi.): „Ogórek dyni, wstydu niu czy- 
ni“ — obrazek ’C. Hcrtża. 11157 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krasowa. 11-57 
oygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12-03 „Testament” — feiiet. pra .-no- 
spoleczny J. Zielenczykówny 12 23 
Konc. Seksteiu N. Manskiej. 13.10 
Chwilka gesp. domowego. 15.30 Wiad. 
gosp. 15.45 „Skrzynka PKO". 16.00 
Muzyka ..amer-ina (pł.). 16.45 „Szar­
ża pod Samo-Sierrą —  odczyt wygi 
dr. J. Staszewski (z Poznania;. 17.00 
Muz. tan w wyk. Maiej Ork r  R. z 
uciz. L. Romanowskiej i Czwórki Ra­
diowej” (refreny) (z Wysiawy Radio­
wej), 18.00 „Listy z i uculszczyzny” 
— ielieion prof. K Brończyka (ze 
Lwowa). 18.10 „Pan od przyrody był 
za granicą” —  pogad. S, Śum nskie- 
go dla d-ieci st. 18.20 ,Życie kult. sto­
licy”. 18.25 Konc. rt„. lf.00 Pogad. 
aktuaina. 19.10 Konc, Ork. Symi. P. R. 
poa ayr. M. Mierzejewskiego z udz. M 
Zabejdy - Surr.ickiego, (tenor). 20.0 
Muzyka dwulortep:anowa w wyk. St. 
D ibryszyckiej i Ign. Rosenbauma. 
20.30 „Marysitńka” — szkic lit. —  T 
Boy Żeleńskiego. 20.45 Dzien. wierz. 
20.55 Pogad. aktualna. 21.00 „O piętio 
wyżej’' —  opeietk* w 3-ch aktach lgn. 
Gerta. Libretto A.. Lenczewskiego 
22.20 Wiad. sport. 22.35. Utwory 
skrzyp,* c Hegra M. Neumiller. Przy 
fortep. T. Ryder (z Łodzi). 23.00 Muz. 
tan. (pł.).
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Zażydzetiie przemysłu wód gazowych

ATLANTIC: „Pasteur .
ACRON: „Pat i Patarhon jako więź 

niówie” i „Na„ze sioneczKo”.
ADRIA* „W  cieniu samotnej so- 

sny”.
a  MOR: „Żle kochana” i „Niebez­

pieczny flirt“.
ANTINE a : „Ostatnia Serenada” 

i 4 tAMuszkieierów”.
At-ÓLLO: „Jadzia”.
AS: „Wyprawy Krzyżowe” 1 do­

da* ki.
BAŁTYK: „Rosę Marie”
BIS: Kcctia.ii wszystkie kobiety” i 

„Szkarłatny kwiat”.
COLOSSEUM (małe): „Dzień wiel­

kiej przygody”.
CAPITOL: „Trędowata**.
CASINO: „Fredek uszczęśliwia

świat".
CORSO* „Burłak z nad Wołlgi” i

rewia
CZa RY: „Nowe przygody Tarza­

na”.
EL1TF' „Ziota dziewczyna” I „,Czer 

wony jultan”
tCIlUOPA: .Błękitna „urada”. 
FAMA: „Serca ze stall”. 
FILHARMONIA: „Jedna z tysią­

ca”,
FLORIDA: „Morderca” i „Czar 

młodości”.
FORUM: .Człowiek, który wiedział” 

i Zew krwi -
GDYN ia : „Takie są dziewczęta *. 
HFLJOS: „Jrgc W ołk- Miłość*- 1 

dodatki.
ITALIA. „Księżniczka Czard* sza” 

i dodatki.
KOMET .Królewska ia wory te".
> OS: Kocham wszystkie kob.ety” 
m a j ESTIC. „Cygańskie dziewczę" 
MASKA: „Oskarżana; cię m«tko“

i „Prokurator Alicja Horn”.

H a  e k r a n a c h
„G R ZE S ZN IK  MIMOM O L I”  ) 

w kmie „S ty low y”
„Stylowy” reklamuje nowego ko- 

m".:a filmowego, Joe Browna, podob­
no cies^ąceg. się w Ameryce w t [- 
ką popularnuścią. Joe Brown mabyc 
rzenomo odkryciem Maxa Re.nhurJ- 
ta, który po załamaniu się remhard- 
towskiej linii w teatrze, próbuje 
szczęścia w filmie.

Z owem, przez posłuszną reklamę 
sławionen. odkryciem, jest kiepsko. 
Bmwn, aktor o oryginalnej (po­
wiedzmy szczerze —  gorylowatej) 
tw*arzy, jest typem cyrkowego klow­
na i cały jego komizm odwołuje się 
oo tych sam) ch efektów, jakie są 
„gwoździem” występów na arenie. 
Główny popisowy numer Browna 
jest właśnie taką typową mieszanką 
eKwilibrystyki z wrzaskliwym dow­
cipem.

O Brownie mowiono, że wprowa­
dza do filmu nowy rodzaj humoru 
Omyłku — Brown powraca do po­
czątków filmu niemego, do pie^w 
szych fi'mów Chaplina, kiedy to ko­
mizm sylwetki i gestu był iui całą 
skalą ówczesnego aktora Na dobro 
Browna można natomiast zapisać za 
cięcie charakterystyczne i doprowa­
dzenie niektórych sytuacyj do absur 
du o nieodpartej sile kom-cznej.

Film. przystosowany dc trustów a- 
merykańskich, będący właściwie jed

Do jednej z najbardziej opano­
wanych przez żydów gałęzi prze­
mysłu należy bezwątpienia zali­
czyć fabrykację wody sodowej i 
kwasów owocowych. Najwymow­
niej zresztą świadczą o tem cy­
fry h d . w Damej Warszawie. Na  
liczbę przeszło IzO fabryk wód 
gazowych jest zaledwie 14 w czy­
sto chrześcijańskich rękach. W o­
bec tego smutnego stanu rzeczy* 
z radością należy powitać inicja­
tywę kilku wytwórców wód gazo­
wych, zmierzająca do zorganizo- 
w inia wszystkich wytwórców 
woil gazowych chrześcijan celem

obrony wspólnych interesów. 
Projektowane jest również uży­
wanie przez producentów chrze 
ścijan wspólnego znaku na ety­
kietach, celem ułatwienia konsu­
mentom orientacji co do pocho­
dzenia wody sodowej, kwasów 
i t p .

Sprawy te będą omaw iane na 
specjalnej konferencji wytwór­
ców wod gazowych, która odbędzie 
się dziś, w poniedziałek 21 wrze­
śnia r. b. o godz. 20-ej w lokalu 
Centralnego Związku Detaliczne­
go Kupiectwa Chrześcijańskiego 
R. P. przy ulicy Ordynackiej 9.

Z  fmusia

nym numerem rewtuwym, rozbudowa 
nym w półtoragodzinny program, 
nuży naszą publiczność i tylko chwi­
lami bawi.

, RO&E - MARIE” 
w „BaLyku”

„Bałtyk” gra operetkę, ufając, że 
każdy widz kinowy nia wbite mocno 
w głów*, iż J- Ma; Donald jest uro­
cza, u Van Dykę świetnym majstrem 
od komedii muzycznych. Van Dykę 
jest istotnie sj ecem w tym rodzaju 
fi'mów i potrafi zmontować wdewi- 
sko, o którym s1 andartowu pisze się, 
że jest olśniewające. Partnerem Jea­
nette Mac Donald jesc Nelson K 
dy, śpiewak o silnyn i czystym gło­
sie. Kto lubi muzykę lekką i tu w szy 
stko, co w filmie kosztowało produ­
centów „milion dolarów", może się 
wybrać do „Bałtyku”.

„JEDNA Z TYSIĄCA” 
w „Filharmonii”

Dla wielu miłośników ’« is od cza 
su „Ostatniej symion:;' Jarta Eó- 
gerth stała się filmowym Kiepurą w 
: pódnicy. Jej nazwisko na afiszu —  
kasa murowana, .„łedna z tysiącu” 
jest właśnie naprawdę.., jedi ') z ty­
siąca miłych, wesołych, al dość pi ze 
ciętnych komedyjek. Krótko — do­
bry flm rozrywkowy. Plus dodatko­
wy; Film wyświetlany w polsk m Ki­
nie. Z, B

NADUŻYCIA V. KINACH
ł, f wodu ujawnienia nadużyć przy 

sprzedaży biletów w kinach: Apollo,
Bałtyk, Majestic i Rialto, zarząd miej • 
ski cofnął zniżki podatkowe dla tych 
km do końca br.

ZADRZEWIENIE ULIC
V. zwią: ku z akcją zadrzewiania 

ulic stolicy, Towarzystwo Wzajemnej 
Pomocy właścicieli n eruchomości m. 
Warszawy zadeklarowała 10u urzpw 
do wysadzenia.

ROZRYWKI WARSZAWIAN
W sierpni" frekwencja w kinach 

osiągnę;, i czbę 739.44* osób, w tea­
trach 52.598 osób, na imprezach spor­
towych 46.962 osoby, "a wyścigach 
konnych 14 715 osób, na wystawach

MIEJSKIE: „Bounty”.
METRO: „Miłość w czołgu i rewia. 

M EWA: „światło w ciemności” i 
„Dziewczę z Budapesztu”.

MINFRWa : „Tygrys pacyliku”,
„Woonder bar" i dodatki.

MUCHA: -Burłak s nad Wołgi” I 
„Nocne życie bogów”.

MARS: „Armia Ewy” i „tona
dwóch mężów”.

NOW A TOMBGLA. „Mazur” i 
„Wszystko to żart”.

OKO PRASKiE: „Wesołe szaleń­
stwo' i „łrela”.

PAN: „Boki. i Lolek”.
KINO P (RAr Ś-GO ANDRZEJA: 

„Cyrk Sarana1’ i Pat i PaiacnOn ”.
PETIT TRIANON' „Armia Ewy” i 

„Kochaj tylko miiie".
POPULARNY; „Czarne róże” i re­

wia.
PRa GA: „Casino de Parts*1 i re­

wia.
RAJ: „Sztandar Wolności** i „Do- 

lorce”.
RIALTO. „zona czy seKretari.a”. 
RENON: „Żle Kocnana" i Niebez­

pieczny flirt”
RENA: „Jego wysokość całuje” i 

„Spełnione my”
ROMA: „Pinky”.
ROXY: „Mały marynarz” i aktu a.

ności ->> y •  ̂ i
SFINKS „Uplói ni sprzedaż”. 
SOKOL*. „Kochany łobuz” i dodatki 
SORRENTO. „Butza nad / nda- 

mi“ i „Parada rezerwistów",
STYLOWY „Grzesznik mimd wo­

li”.
ś ’ /TATOWIE: M-yerling“. 
STUDIO: „Meyeriing”.
JWIa T: „indyjscy piechurzy i „W  

bi&sKu szczęście “.
TON: Mały mardiarz”.
UGIICHAi T oku . .
UNIA* „Ostatni dzień.Pompei” i re­

wia.
YARIFTE: „Legion Nieustraszo­

nych” i „Jego Ekscelencja SubieKt”.

lowosłeniadtodBe^
MEBLE 100 ZŁ prześliczna
eypialma iti łowy, gabinet skrom- 
aieiszy 60. Nowy-Swist 80 róg Pte- 
rackiego.

55.160, w teatrzykach 28.S45 osób.
KAn a LI/ACJA SASKIEJ H P Y  

W najbliższych dniach rozpoczęte 
"fh? „ ace przy kanalizacji Saskiej Kę- 
PY- Na pierwszy ogień pójdź budowa 
stacji przepompowali ścieków w al 
Waszyngtona oraz budowa drugiego 
kolektora

z *  YŻKA CEN CHLEBA
Grgamzacie piekarskie w Warszawie 

^ najbliższych dniach wystąpić 
uo władz '■dmlmstracyjnych o uzyska- 

zgody na zwyżkę cen pieczywa 
ZAuSTRZLNIE STRAj KU 

■ u; y robotnicy w hucie szklą-* 
nej „v\ eneda”, wobec me uwzględnie- 
pta ich postulatów, zagrozili, że od n.e- 
dz.en rozpoczną głodówkę.

Wypadki i k*adzie-że
samobójstwa. W ogródku przy ul. 

dema 59 powiesi) się Bolesław Ol­
szewski, lat 28, ogrudnik (Gniewkow­
ska 35). Lekarz stwierdzi! zgon. Przy­
czyna samobójstwa nieznana.

U lasku kawenczyńskim pod Reni- 
oertowem zatruła się esencją octową, 
Stanistawa Tuszyńska, lat 20 z Rem­
bertowa. Zakończyło Się na przpptu- 
kainu żołądka.

Nieuczciwy urzędnik. Aresztowano 
34-letniego Franciszka L'pińskieg", 
funkcjonariusza urzędu pocztowego 
„Warszawa 41“ (Zamenhofa 19), ki 5- 
r> usiłował przvwl tszczyć czek na 2ou 
dolarów, otrzymany ccle.n doręczenia 
adresatowi.

Krwawa „Żelazna Nóżka”. Nocą 
wynikła w Ząbkach bójka między Wa­
cławem Wernio, lat 21, robotnikiem,

a druirim osobnikiem, imieniem Ry­
siek. pseudo .żelazna Nóżka”, nieu­
stalonego nazwiska. W czasie bojki 
„Żelazna Nóżka” poraniła ciężko bag­
netem Wemio, którego przewieziono 
w stanic beznadziejnym do szpitala 
1 rzem. Pańskiego.

Nożem w plecy. Ua skwerku przy 
ul. Targowej został uderzony nożem 
przez Ldwarda Witkowskiego (Targo­
wa 4) Stanisław Chtopik (Sol c 54), u 
którego lekarz stwierdził kilka ian 
klótych pleców i lcv 50 uda. Stan 
Chłopika groźny.
Aresztowanie Łagodzińskiej. W Kut­

nie aresztowano znaną w Warszawie 
złodziejkę, Zofię Łagodzińską, nig­
dzie nie meldowana Łagodzińs.-ja, 
przebrana za pensjonarkę, okradała 
dzieci, zabierając im książki, gar­
derobę 1 t. p.

PO WIZYCIE ZŁODZIEi l
UBIZriECZ SWŁ RUCHOMOfCI

-W - .r  S K fE fY i

T O W .  U B Ł Z H E C Z E K  S .A .

W A R S Z A W A  J A S N A  4 
T E L E F O N  154-4 0.

Ogłoszenie c licytacji w Warszawskim 
Lombardzie Miejskim. Dnia 8 paź­

dziernika 1936 r. o god;. 16-ej w sali 
licytacyjnej Cenraii W arsz-wskiego 
Lomba '0.1 Miejskiego, przy ul. -Sen. 
torskiej Ni 14 (gmach Zarządu Miej­
skiego), rozpocznie się licytacja za- 
„.av iw, przyję*ycft w Centrali i Od­
dziale I-ym Lombarciu przy ul. Liytcj 
Nr. 3(J, których terminy wykupu przy­
padły na czas do 31 maics 1936 r. 
włącznie i Nr Nr. 4538, 7266, 7478. 
8000 8384 '9296. 9850, 10285, H45f 
12210 13169, 13974, 14274, 15i S2
15977, 16723, 17ull 17092. 18345,
1942?. 202(X' 20276. 2C286, 204 .V
20.501 20522, 20555 20604, 21068,
21210, 22154, 22224, 22354 z póź­
niejszym terminem płatności.

W y n i k i  g o n i t w
z  d n i a  f 7  w r z e ś n i a

Gon. i, dyst. 3 200 mtr., nagr 3*)O0 
zl Ploty. 1) Ircha j. Głowacki, 2) |u- 
mar (18,5). Wygr. w 3,14 sek. aowoi- 
nie. Tut. 5,5-

Gon. 2, dysi 2 400 mtr., nagr. 1.600 
zl. 1) Jaspis j. OiesiadUńsk., 2) Giu- 
vanni u9), 3) iermai, U (49,5) Wyc.: 
Muezzin i Valdivia. Wygr, 2,37 
łatwo o 4 dl. Tot. 6.

Gon. 3, dyst. 1 jjO mtr., nagr I.80O 
zt. 1) Nola ż. Gili, /) Westa i36), 3) 
K ypryc, (41), i) Ne IN* (23,5); 5. Do- 
n.ne (2? 1). 6) log (109>, 7) ignis
(160,5). wyc. Flartlet II, Algier i Tę­
sknota \Xygr. w 1,7 s. I  o 1 dlng. 
Tot. 8,5, fr. 7,5 — 7 — 7,5 

Gon. 4, dyst. 2 R00 mtr., nagr 3.000 
zt. 1) Łokietek, ż. Fomienko, 2) Le 
Palatine (7), 3) Satrapa (119,5), 4) To- 
rtadore (142). Wyc Leander, Grant? 
Seigneur i Kubań. Wygr. w 33 sek. 
pewnie o i i pól dług. Tot. 14, fr. 
5,5 — 5- 

Gnt 5 dyst. ! 100 r ., nag, 2.400 
zt. 1) Lech 11, ż. Nowak, 2) Pegazus

<19 u), 3) Nur (53), 4) Gral (28,5), 
wyc. Tanga i Cylma, >vygr. w 1 min. 
7 sek la*wo, o 2,5 dług Tot. 8, fr 
5,50 1 6-50 zt.

Grn. 6, dyst. 1.60C m, nagr. iC-000 
zł. „Im. Gen. K Sosnkuwslcego**. 11 
Kmiolek, ż. Gili, 2) Kid (21.5), 3;
Cygnus i33,5), 4) Irresistible (19,5), 
5) Bobrujsk (13,5), wygr w 1 rr*n. 3g 
sek. łatwe o 2,5 dtug. Tot. 35, franc. 
12 i 12 zl.

Go- 7, dyst. *.600 m ragi 2-200 
zt. 1) Ice, ż. Stasiak, 2) Nord (11-50), 
i Golden Fiasch 119,5). Wyc.: Tam; 
no, Orangade, Kmiotek Wygi. w 1 
min. 40,5 sek. łatwo o półtorej dtug 
Tot. 9 zl.

Gen. 8. dyst. 2-100 tr., nagr. 1.400 
zl. 1) Kuternoga, j. Bitsiadzińsl.i 2)
Decobra (37,5), 3) king‘s Bughera 
20). 4) Ekran II (209;, 5) Sek.or 

03.5), fi) Lumen (3l). wyc. Impas i
Munel Wvgr. w 2 min 17 sek w
-• c e  o szyję. ..ot. 10, franc, 7.50 j
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OSTATNIEJ C H W I
Groźny pożar w Warszawie

. W sąsiedztwe znana] fabryki obc papierowych Franaszka
O t i a m a  a k c j a  s t r a ż y  z a p o b i e g ł a  r o z s z e r z a n i u  c g n i u

Ruch tramwajów przez pe­
wien czas był wstrzymany. Tram  
waje linii „5“ i „11“ były kiero­
wane w ul. Młynarską, „21‘ zaś 
Młynarską i Górczewską do Ul- 
richowa. Z całej szopy pozostał 
tylko szkielet.

Madryt w przededniu o&leżenia

Przy ul. Wolskiej 45 wynikł również z IV  oddziału, Wiktora 
groźny pożar na posesji należą- Romanowskiego, przygniotły Del 
cej do Stanisława Franaszlyą. Po k* Pierwszej pomocy obu straża 
żar powstał w jednopiętrowej, kom uazielil sanitariusz I-go od- 
drewnianej szopie, gdzie mieści ( działu, Kazimierz Łuba, poczem 
się 60 komórek należących do lo - : Pogotowie przewiozło Romanow- 
kutorów tegoż domu. W  komór- I skiego do szpitala Dz. Jezus, 
kach tych były nagromadzone: 
węgiel, drzewo, okna zimowe, 
ubrania, stare meble, 2 rowery,
12 królików i inne rzeczy

Pożar powstał od zaprószenia 
ognia, prawdopodobnie od pa­
pierosa. Płom lenie rozszerzyły 
się z szaloną szyokością i wkrót 
ce olbrzymia szopa stanęła c a ła ' PAR  YŻ, 20.9. „Echo de Paris" | al zacji oardzo radykalnych po- 
w ogniu. Na miejsce przybyły donosi z Madrytu, iż stolica Hisz- I sunięć.
cztery odziały straży, lecz czyn- panu żyje ooecnie już w stanie „Echo de Paris’ zaznacza, iż 
ne były tylko IV  j I. Akcję pod oblężgpia. Żywność wydawana lmrgo Caballero musi się bardzo 
kierunkiem kpt Gieysztora pro- Jest za kartkami. Miasto przygo- 
wadzono z dwóch stron: od po- towuje się gorączkowo do obro-
dwórza, oraz od fabiyki obić pa- ny; na przedmieściach buduje 
pierowycn i papierów koioro się barykady i okopy. Napięcie 
wych „J. Franaszek" S A. (W o l między anarchistami a koi.iuni- 
ska 41— 43). siami i socjalistami utrzymuje

O  sile żaru świadczy fakt, że sl? w dalszym ciągu, a nawei pt • 
w odległości 15 intr. popękał tęfBtje Premier Largo ( a
tjTiK na szczytowej ścianie 4-pię- kalltro, który owego czasu jako 
trowego domu sąsiedniego (W ol- urzęaujący minister • w r. 1931 
ska 47). ^  s '? mocno we znaki anarchi

Nadto popękały szyDy, oraz za- st®m hiszpańskim rozbijając ich 
częły się palić ramy okienne i organizacje, obecnie jest przed- 
paiapety w Jabiyce „J. Franasz- miotem poważnych ataków ze

Demunslracji* żydowska w śródmieściu
S k a n d a l  w  k i n i e  „ A i l a n l i t ”

pout£os reportażu z  meczu PoisKa — Niemcy
Widown.ą nieóywatego skan- 

dalu stało się kino „Atlantic" 
przy ul. Chmielnej, gdzie wyświe­
tlają obecnie film biograficzny z 
życia słynnego uczonego Pasteu­
ra .

W  związKu z trwającymi od

paru dni świętami żydowskimi, 
rozgłoszono w dzielnicy północ­
nej Warszawy, że dyrekcja kina 
„Atlantic" r.a okres świąt ży-

na kupić bilet na balkon, a za 88 
groszy na paiter. Wobec taki?j 
zachęcającej zapowiedzi, wieczo­
rem do kina przybyła tłumnie pu-

aowskich wprowaaza dla żydów I bliczność z Nalewek, a gdy oka- 
specjalne zniżki, polegające na tało s.ę, że wiadomość o zniżko-
tym, że za 55 groszy będzie moż-

Zatargi anarchistów z Komunisizmi

ka".
W  czasie akcji topornik z IV  

cddztalu, Józef Maciejewski, 
spadł z wysokości I piętra na 
parter, ulegając dotkliwemu po-

strony anarchistów. Mianowicie 
wystosowali oni do rządu ulti­
matum domagające się prze­
kształcenia rządu centralnego na 
„komitet ocalenia publicznego",

poważnie liczyć z anarchistami,

ótórzy w obecnej sytuacji stano tin 
w,ą prawdziwy ośrodek siły.

N ejoko e w Marokku
PAR\Ż, 20.9. (P A T ).  „Le Ma-

Echa głesnej afer/
Ta emnita zniKihętia gen. Kutiepsw

wyjESiiiona przez ofirera hiszpańskiego

potwierdza wiadomości o

wych biletach jest plotką, przy­
puściła istny szturm do drzwi 
wejściowych Targ w targ, ułożo­
no s>ę z właścicielem kina, że 
tego wieczoru przyzna wszystk im 
żydom bilety na parter po 1.10 
zł. Wkrótce zatem, na mocy u- 
kłedu, 3ala zapełniła się publicz­
nością żydowską.

Wyświetlano właśnie nadpro-
wrzeniu w hiszpańskiej strefie j gram, w skład którego wchodzi 
Marokka. Wrzenie to ma nawet tygoan.k aktualności filmowych 
sięgać tak daleko, iż gen. Franco PAT-a. Gdy na ekranie ukazały

turbowaniu. Drugiego strażaka, który przystąpiłby odrazu do re-

Fałszerz, żeru.ący na {filatelistyce
podróżował po całej Europie

LO N D YN , 20.9. (Tel. w ł.). Wo­
jenny korespondent „Daily Tele- 
graph“ w Hiszpanii donosi, że 
zetknął się w okolicach Alavernu  
z kapitanem wojsk czerwonych, 
Antonim Coltanessa, który przy­
znał się, że bral czynny udział w 
słynnym porwaniu gen Kutiepo- 
wa. W  tym celu w przebraniu po­
licjanta, zbliżył się do przecho­
dzącego ulicą generała, oświad­
czając mu, że jest aresztowany 
pod zarżutem nielegalnego posia­
dania broni. Nadjechała taksów­
ka i pseudo - policjant zapropo­
nował generałowi, aby udał się z 
nim ao komisariatu. Kutiepow 

bionych znaczków pocztowych, rraz I spełnił żądanie, ale w momencie,Służba śledcza otrzymała radio­
gram od policji niemieckiej w spra­
wie ujęcia międzynarodowego fałsze 
rza zraczków pocztowych, b. majora 
armii austria-siej, n ejakiego Karola
Keniga. Kbnig aresztowany został w fikatów  odbywał częste podróże doj p

S S S t S T  " ' " " W  * •  - i * . — &
Konig podrab.ał również stare znacz j 
ki poiskie, i dla kolportowania falsy

ub. tygodniu w Kolonii. Znaleziono Warszawy, Pragi Czeskiej,, 
przi nim cdhrzymi transport podro pesztu, W.ednia i Berlina, (i)-

6 nowych kaietek pogotowia
Z uroczystości poświęcenia

Wczoraj w południe na pl. Jó- retki otrzymały następujące imio-

władniony przez siedzących tam 
dwu mężczyzn. Nie zdążył nawet 
krzyknąć, gdyż zatkano mu usta 
szmatą, nasiąkniętą chlorofor­
mem. Z miejsca odwieziono go do 
portu, gdzie w pogotowiu stał 
jachl sowiecki. Dalsze losy gene 
rała są Coltanessie nie znane.

zamierza udać się do Tangeru, by 
osobiście ująć w swe ręce akcję 
represyjną. N a  terenie Marokka 
hiszpańskiego zarotowano ostat­
nio szereg zbrojnych, wystąpień 
przeciwko oddziałom hiszpań­
skim. W  jednej z potyczek, jaka 
się w związku z tym wydarzyła 
poległo kilku oficerów i kilku 
żołnierzy hiszpanskicn.

Sowiety wysyłaią 
żywność

MOSKWA, 202 Agencja Tass 
donosi, że z Odessy odpłynął do 
Hiszpanii pierws.zy statek z ży­
wnością w ilości 2.000 ton za­
kupiony za pieniądze zebrane 
wśród kobiet sowieckich.

Dziwne pretensje
Rząti polski ma być adwokatem rodzin 

źyoow, zabitych w Palestynie

zefa Piłsudskiego, w obecności 
przedstawicieli miasta, sfer leaar 
skich, prasy i gości, ks. prof. Jan 
Szmigielski dokonał poświęcenia 
6-ciu nowych karetek Pogotowi t 
Ratunkowego.

Po poświęceniu, ks Szmigiel­
ski, wygłosił odpowiednie przemó 
wienie, podnosząc zasługi preze­
sa Pogotowia, ar. Józefa Zawadz­
kiego, oraz komisji dochodów nie 
stałych tej instytucji, z prezesem 
Romantm Kunklem, na czele Ka­

nar „Gustaw", „Konstanty", 
„H en ry * ‘, „Roman", Józef-Leon" 
i „Stanisław".

Po skończonej uroczystości 
wszystkie karetki, udekorowane 
girlandami z zieleni i chorągiew­
kami, przedefilowały przez mia­
sto.

Wczoraj minął drugi dzień kwe 
sty ulicznej na Pogotowie. Dziś 
i jutro mijają ostatnie dwa dr.i 
kwesty.

świadków przejechania 
nicchód stai szej Pani na zbiegu Aleji 
Ujazdowskich i ulicy Koszykowej w 
niedzielę 13 9 36 roku o godzinie 19 
szczególnie Puna który odwiózł ran 
ną do domu i !nnych którzy okazali 
pomoc —  poszkodowana uprasza o 
skomunikowanie się pod adresem, — 
Koszykow a 75 m. z. — Politechnika, 
Profe 101 Wacław Iwanowski lub te- 
lefomcznie 8-78-85.

„Organizacje żydów —  wychodź­
ców i  Polski w Palestynie zdecy­
dowały wystąpić do rządu o pod­
jecie akcji w sprawie wypłaty ud- 

przez sa i szkodowań rodzinom obywateli 
polskich, zabitych w czasie ostat­
nich wystąpień Arabów w Pale­
stynie.

Z pośród 81 żydów, którzy zgi­
nęli wskutek rzucania przez tero- 
rystów arabskich bomb, bądź też 
strzelaniny przeszło 20 poległych 

ma obywatelstwo polskie"

Doniesienie tej treści zamie­
szcza pewna agencja prasowa, nic 
podając jednak, czy odszkodowa­
nie ma płacjć ĄrgU/i czy żydow­
skie władze w Palestynie, czy A- 
rabowie?

się zdjęcia z meczu Polska—  
Niemcy, żydzi zaczęli tupać ro ­
gami, rzucać ordynarne wyzwi­
ska i podnieśli taki wrzask, żt 
pod presją tej demonstracji w ła­
ściciel kina przerwał wyświetla­
nie dodatku.

Awantura w kinie „Atlantic", 
w samym centrum miasta, ’est 
wydarzeniem niesłychanie ^askra 
wym w swej wymowie. N i mniej, 
ni Więcej, tylko żydzi 'narzucili 
kinu repertuar, dyktując ca ma 
być wyświetlane a co nie —  ja ­
ko nie odpowiadające sympat om 
mieszkańców Naiewek i Gęsiej. 
W łaściwa reakcja publiczności 
polskiej powinna polegać na na­
tychmiastowym opuszczeniu kina 
i zażądaniu zwrotu pieniędzy za 
niiety.

Spodziewamy się, że odpowied­
nie władze zajmą się tą spraw ą 
i surowo ukażą odpowiedz.alnego 
dj rektora kina, który pozwolił s j - 
bie dla pozyskania sympatii ży­
dowskiej publiczności na samo­
wolną cenzurę aktualności PAT-a. 
Gdyby całą tę historię puścić pła­
zem, znaczyłoby to. ze polski 
widz, w stolicy Polski, nie ma 
możności obejrzenia zdjęć z me­
czu, który zakończył się chlub­
nym wynik em dla naszej druży­
ny, tylko dlatego, że... żydzi nie 
pozwalają.

100 Kontuiiisioui aresztowana
w Werszrwie i Małopcisce

P ozu aw ien i chieoa i pracy
R e d u k c j a  4 .500  r o b o t n i k ó w

Urzędnik elektrowni -  defraudantem
P r z e g r a ł  p i e n i g d z e ,  n a l e ż g c e  d o  i n s t y t u c j i  

w  t o t a l i z a t o r a

Władze policyjne prowadzące 
śledztwo w sprawie tajemniczego 
zaginięcia 47-letniego Stanrsła

MuSsolini
na manewrach

RZYM, 20. 9. (P A T ).  Mussohni 
dokonał inauguracji wojskowego 

portu lotniczego w Forli, po czym 

odbyły się ćwiczenia lotnicze z u- 
działem 250 aeroplanów. Mussoli- 
ni udał się następnie do Rawenny 

gdzie przebywał przez pewien czas 

przy grobie Dantego, po czym po­
wróć'! do miejsca swego wypo­
czynku w Rocca delle Caminate.

przyznanych przez Fundusz Pra  
cy na sezonowe roboty publiczne, 
nastąpiły pierwsze wymówienia 
przy robotach drogowych i melio 
racyjnych Na terenie Zagłębia 
Dąbrów skiego wymówiono z
dniem 1 października 1500 robot­
nikom sezonowym. Na Wołyniu 
nastąpiły masowe redukcje z po- 

wa Oborowskiego, (Ogrodowa yudu ograniczenia robot w kamie 
47), inkasenta IV-ej filii elektro- niołomach. Klesowski przemysł 
wni miejskiej, (A l. Jerozolimska granitowy zmuszony był zwolnić 
'8j, który dn. 12 b. m. wyszedł z ą.000 robotnikow, wobec ustania 
biura elektrowni i więcej nie wró­
cił —  ustaliły, iż zaginiony nocy 
wczorajszej na pustej ulicy Kol­
skiej (na tyłach cmentarza Po­
wązkowskiego) postrzelił się z 
rewolweru w usta. Desperata, po 
opatrunku, przewieziono do szpi-. 
tala Przemienienia Pańskiego.

Przed targnięciem się na życie,
O. prosił swą narzeczoną, Halinę 
Wilczyńską, (Krucza 19), o po­
życzenie 300 zł. Ponieważ Cibo­
rowski był namiętnym graczem 
w totalizafora, należy wniosko­
wać, że prawdopodobnie przegrał 
na wyścigach pieniądze, należące 
do elektrowni i obawiając się 
skutków, odebrał sobie życie. (k ).

Aresztowania komunistów w 
i całjm  kraju trwają w dalszym 
| ciągu.

W Warszawie, około godz. 22, 
■ wkroczyła policja do lokalu zaj- 
i mowanego przez sekcję malarzy 

w s k u t e k  vu y c z e r p a n  a  k r e d y t ó w  F u n d .  P r a c y  Związku Budowlanego (Nowoli-
kredytow zamówień na budulec drogo. j P»e 20), zatrzymując ogółem 100

... | osob, z których po wyleguymo-
W^‘ ' ___________  ! wamu zwolniono 42 osoby, resztę

I zaś przekazano do dyspozycji sę­
dziego śledczego. W tymże dniu, 

j na ul. Marszałkowskiej areszto- 
Na terenie dworca W arsza-iwano wybitnego działacza komu-

Wobec wyczerpania

Zaga&kcwy zgon

Śmiercią lotnika
zginąf Camudl Black

LO N D Y N , 19, 9. Znany lotnik 
angielski Cambell Black poniósł 
śmierć na lotnisku w Liverpool. 
Samolot jego zderzył się z innym 
samolotem bombowym. Cambell 
Black odniósł ciężkie obrażenia i 
zmarł po przewiezieniu do szpi­
tala. Był on, jednym z najsłyn­
niejszych lotników angielskich i 
m. inn, pobił rekord szybkości lo­
tu do Australii.

wa - Wileńska, zasłabł nagle i 
przed przybyciem lekarza Pogoto 
wia zmarł 40-letni Jan Michnow- 
ski, kolejarz, (Przyokopowa 3). 
Przyczyna śmierci —  nieustalo 
na.

Apteki więzienne
Ministerstwo Sprawiedliwości 

wprowadziło we wszystkich wię­
zieniach i zakładach karnych dla 
małoletnich przestępców special- 
ne apteczki ratunkowe, zawiera­
jące najniezbędniejsze środki
lecznicze. Ci).

Austria wydala
zbrodn&rza W ęgrom

W IED EŃ , 19.9. Sprawca szere­
gu zamachów na pociągi Sylwe­
ster Matuschka wydany został 
dziś po poł. władzom węgierskim

nistycznego, W ładysława Gąsio- 
rowskiego (Leazno 91), przy któ­
rym znaleziono wiele matejiaiów  
obciążających w postaci odezw i 
maszynudruków o treści antypań­
stwowej Na ul. Zamenhofa Kilku 
żydowskich wyrostKÓw rzuciło 
na jezdnię, na widok policjanta, 
transparent komunistyczny, któ­
ry usiłowali rozwiesić

W  M AŁO PO LSC E
Na terenie Małopolski policja 

przeprowadziła masowe areszto­
wania komunistów. W  miejsco­
wości Tłomacz (woj. stanisła­
wowskie) aresztowano 34 dzia- 
łaczów komunistycznych z tere­
nów woj. lwowskiego, stanisła­
wowskiego i tarnopolskiego, któ­
rzy zjechali na konferencję w

szarda Horda i niejakiego Ber­
narda Haupeta, który dopiero w  
ub. roku skończył odsiadywanie 
kary 3-letniego „ więzienia za 
działalność komunistyczną.

Fatalny skok
ze spadochronem

Przy ul. Puławskiej 2a na wy­
stawie przemysłu metalowego i 
elektrotechnicznego, 22 letni Kon 
rad Jung, urzędnik, (P iastów ), w 
czasie opuszczania się spadochro 
nem. skoczył tak niefortunnie, że 
złamał prawą nogę. Pogotowie 
przewiozło Junga do Instytutu 
Cmrurgii Urazowej.

Wzrost obrotów P.K.O
Rok bieżący wykazał aalszy, po­

ważny rozwój operacyj PKO. w po­
równaniu 7, rokiem ubiegłym.

Według dokonanych obliczeń, ogól­
ny obrót ciekowy PKO. w ciągu
perwszych 7 miesięcy b. r. wyn óst 
15,7 miliardów zl., wobec 15,6 miliar­
dów złotych z podobnego okresu ub. 
roku. Obrót bezgotówkowy dokonany 
w PKO. w drodze przelewów wyniósł 
w ciągu 7 miesięcy b. r, — 12 muiai 
duw zt wobec 11-9 miliardów zl. z 
podobnego okresu r. ub., podczas 

celu omówienia aktualnych spraw, gdy ilość załatwionych oozycyj t zn.
Również w Jarosławiu aresztowa- wołat i wypiat dokonanych w obro­
no wybitnych działaczów komu cie czekowy n w ciągu 7-miu Pjerw- 

. , f , . , . , szych miesięcy br. wyrosła 26,594.427
mstycznych, wśród nich stuaen- ^ be£ ^^^5.998.070 z okresu no­
ta Politechniki Lwowskiej, Ry- dobnego w roku ubiegłym.

REDAKCJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121, Telefony, 66fa-62 (sekretarjat) 666-99 (ogómy). Sekretarz re­
dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11 — 12- 

ADMIMSTRACJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. Telefony: Prenumerata 691-66, Księgowość i Ka«ia 
220-30. Dział Ogłoszeń i Kantor —  Aleje Jerozolimskie 3a, I piętro. Skrzynka pocztowa 745. Adres tele­
graficzny —  ABC Warszawa.

PK/tOSI AWICIEl STWA- Piotrków Irybunalski. Słowackiego 8. tel. 59. Włocławek, Cyganki 24, tel. 136- 
PRENUMFRATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) na prowincji z.. 2-30 miesięcznie: wydanie B wraz

_ i _ m , b i n , ■ o ̂  miaciarTnfOz dziełami S<enk ew.cza zł. 3.30 miesięcznie.

i e n y  o g ł o s z e ń ; za miejsce wysokości 1 milimetra przez szniłkosc it-unej szpai 
ty (na wszystkich stronach do 6 szpa lt): na 1 -ej itn  nie— I zl 

w tekście (wśród -rtyku łów ) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. na ostatrie> ronię 
60 gT. Notatki eklamnwe — 1 «L  Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zt opisy specjalne — 3 zł. lekar
skie — 30 gT. Nekrologia po 8 gr. Drobne po 20 gT za w y— :, duże litery w ogłoszeniach .drobnych1 licz
się za oddzielne wyrazy, j tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie cyfrę (N .).  a komunika
ty ł wyjaśnienia cy f-a  (K .ł.  Za termin? druku ogłoszeń Administracja nif nioowlada.
Wydział ogłoszeń: A le je  Jerozolimskie 3 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 w i& z
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